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Przedpłaty i ogłoszenia przyjmują
We LWOWIE : Bióro Administracji <9*E«tv 

Narodowej przy ulicy Nowej , pod liczbą 291. 
W KRAKOWIE : .Księgarnia Józef* Czecha w 
rynku. W FARYZU : na całą Francją i Anglią 
jedynie p. pułkownik Raczkowski, rue du pon. 
de Lodi Nr. 1. We WIEDNIU : p. A. Oppcllk, 
Wollzeile, 22; tudzież pp. HaaBonstein & Vo- 
glcr. Neuer Markt Nr. 11. W FRANKFURCIE 
nad MENEM i HAMBURGU: pp, Haasenstclii 
& Yoglcr. W BERLINIE: p. Rudolf Mossc.

OGŁOSZENIA przyjmują sią za opłata 6 cnt. 
od miejsca objętości jednego wiersza drobnym 
drukiem, oprócz opłaty stąplowej 30 cnt. za ka­
żdorazowe umieszczenie.

L isty  reklam acyjne nieopieczątowane nie 
legają frankowanin.

Manuskrypt* drobne nie zwracają siąl lecz, 
bywają niszczone.

A

R ezultat wyborów.
Glosowało 3218 wyborców (w r. 1867 glo­

sowało 2137 wyborców więc o 1141 wyborców mniej 
niż wczoraj.)

Karol Wild 314* slo tów
Alfred Młocki 1811 głosów
Dr. Ignacy i zomer, ń-ki 1814 głosów .
Więc ci trzej są posłami miasta Lwowa.
(W mniejszości zostali: l)r. Z i e m i a l k o w s k i ,  

otrzymawszy 1567 głosów, A b r a h a m  Mi s  e s ,  otrzy­
mawszy 1228 głosów.)

Wypadek wczorajszych wyborów lwowskich 
jest przedewszystkiem — potępieniem polityki, któ­
rej się trzymała delegacja nasza w Wiedniu w o- 
statnich dwu latach. Dr. Ziemialkowski był repre­
zentantem i kierownikiem tej polityki, więc Lwów 
nie wybrał go do sejtnu.j

Nie wysłanie lub uiewysłanie delegacji do Ra­
dy państwa było kwestją, o którą toczyła się spra­
wa wyborów lwowskich.

Wszak komitet przedwyborczy postawił 
dwóch kandydatów, którzy są za warunkowem o- 
beslaniem Rady państwa, to jest na ten raz jesz­
cze, dopokąd rezolucja nie będzie załatwioną, a je­
dnego który jest za nieobeslaniem. Wyrazem wy­
borów lwowskich była opozycja stanowcza, jawna 
przeciw dzisiejszemu ministerstwu centralistyczne­
mu i przeciw centralistycznej większości Rady pań' 
stwz. Dlatego więc odrzucono tych kandydatów 
poselskich, którzy przez kokietowanie z tem mini­
sterstwem i centraiistami usiłowali zdobyć dla kra­
ju, atom po atomie, cząstkę po cząsteczce z przy­
należnych krajowi praw, auie chcieli tego pojąć, że 
takiem postępowaniem popierają jedynie minister­
stwo centralistyczne, utrwalają jego rządy, pod­
trzymują centralistyczną większość w Kadzie pań­
stwa.

Czerwcowe zgromadzenie wyborców głównie z 
tego powodu objawiło p. Ziemiałkowskiemu wotum 
nieufności. Pan Ziemialkowski zaś przerzucił rzecz 
na inno pole, na uchwałę nieobeslania Rady pań­
stwa, powziętą w zgromadzeniu , i namówił dwóch 
drugich posłów również do złożenia mandatu, niby 
z powodu tej uchwały. Już na zgromadzeniu wy­
borców błąd wielki popełnili hrabia Gołuchow- 
ski i Marek Dubs, iż bronili polityki delega- 
cyjnej, a br. Goluchowski specjalnie p. Ziemiał­
kowskiego, chociaż hr. Goluchowski co do dzisiej­
szego ministerstwa inne objawił wówczas zdanie, 
wypowiedział, źe nie mamy się niczego dla kra­
ju spodziewać od dzisiejszego ministerstwa. Obrona 
postępowania delegacji i obrona p. Ziemiałkowskie- 
go była w największej sprzeczności z tem oświadcze­
niem opozycji stanowczej przeciw ministerstwu. 
Jeżeli bowiem od ministerstwa nie można się ni­
czego spodziewać dla kraju, więc delegacja, ciągle 
kokietująca z ministerstwem, błędną szła drogą. 
W późniejszem uzasadnianiu złożenia mandatu hr. 
Goluchowski poszedł jeszcze dniej, bo już nie ra­
dzi krajowi stawać w opozycji stanowczej przeciw 
dzisiejszemu ministerstwu, już więc stanął otwar­
cie po stronie dotychczasowej polityki delogacyjnej.

Z tych przyczyn i kandydatura hr. Gołuchow- 
skiego stała się niemożliwą.

Rezultat wczorajszych wyborów we Lwowie 
ma z tych wszystkich powodów wielką doniosłość 
dla całego kraju, mianowicie w sprawie rezolucji, 
co do stosunku jego do ministerstwa i do państwa.

Kandydatura dr. Ziemiałkowskiego była nie- 
tylko popieraną przez żydów, i tych 19 odstępców 
od uchwał, powziętych w komitecie przedwyborczym 
(dwudziesty p. Maciej Gołębiowski namyślił się i 
głosował na kandydatów komitetu przedwyborcze­
go) ale była popieraną przez rząd. Szef namiestni­
ctwa, szefowie wszelkich biór, wszyscy bez wyjąt­
ku konsyliarze rozmaitych branż, w s z y s c y  bez 
wyjątkn N i e m c y  u r z ę d n i e  7* _ wszyscy starsi 
biurokraci; cała prokuratorja z wyjątkiem jednego, 
wszyscy urzędnicy namiestnictwa z wyjątkiem 
dwóch lub trzech, głosowali na k a n d y d a tó w , po­
stawionych przez żydów. Był to tylko roztropny 

.manewr, iż rząd niby od siebie nie stawiał żadnych 
kandydatów. Dopiero przy głosowaniu sam em  oka­
zało się oowodnie, iż p. Florjan Ziemialkowski i 
p. Abraham O. Mises są kandydatami rz ą d o w y m i. 
Najlojalniejsi urzędnicy, Polacy i Niemcy, opuszcza­
li nawet Karola Wilda z listy żydowskiej kandy­
datów, i to hr. Gołuchowskiego, to p. Szemelow- 
skiego stawiali jako trzeciego kandydata]

Najpożyteczniejszą naukę otrzymali żydzi z 
swym panem Lówensteinem i dr. Hónigsmanem na 
czele. Liczyli na pewne, że z przymierza z rządem, 
z urzędnikami, z Niemcami lwowskimi i z kilku­
nastu odstępcami naszymi niezawodnie zwycięzko 
przeprowadzą swą listę kandydatów, przeprowadzą 
Ziemiałkowskiego i Abrahama Misesa. We Lwowie 
upowszechniło się nawet to przekonanie, że prze­
ciw takiemu sijuszowi ulegnie zawsze przy wybo­
rach obóz narodowy.

Otóż wczorajszy rezultat okazał dowodnie, iż 
takiego sojuszu nigdy obawiać się nie nałoży. W 
niższych bowiem urzędnikach pulsuje silne poczu­
cie narodowe, którem kieruje się przy wyborach, 
chociażby przyszło narazić się swoim przełożonym. 
Poczucie to narodowe jest nierównie czystsze i sil­
niejsze, niż u wielu niezawisłych wyborców.

Rezultat wczoiajszych wyborów jest również 
bardzo dobrą nauką dla tych odstępców kilkuna­

stu, którzy przegłosowani w komitecie przedwybor­
czym weszli pokątnie w sojusze z żydami. Siebie 
napiętnowali na zawsze, jako nie mających nawet 
instynktu narodowego, lecz kierujących się osobi- 
stemi sympatjami lub interesami, i poświęcających 
dla tych sympatyj osobistych lub interesów konie­
czność narodowej solidarności wobec rządu i nie- 
narodowych żywiołów —  a jednak zwycięztwa nie 
odnieśli.

Rezultat wyborów jest także dla stronnictw 
naszych narodowych, bardzo pożyteczną nauką. 0 -  
ba stronnictwa, rezolucjonistów i federalistów, połą­
czyły się razem wobec ministerstwa i nienarodo- 
wych żywiołów i działały zgodnie. I tylko temu 
połączeniu przypisać należy zwycięztwo. Tak i na 
przyszłość dziać się zawsze powinno, ilekroć rzecz 
idzie o sprawę całego kraju, całego narodu, ile­
kroć naród ma wystąpić wobec ministerstwa, wo­
bec państwa.

Okólnik p. Komersa.
Już donosiliśmy, iż Wydział krajowy wysto­

sował przedstawienie do ministerstwa przeciw o- 
kólnikowi p. Komersa z 19. sierpnia br., w którym 
okólniku p. Komers niby interpretując postanowie­
nie cesarskie co do języka urzędowego w Galicji, 
sam z własnej mocy ogłosił nową ustawę dla lwó- 
wskiego okręgu sądowego.

Otóż ministerstwo na przedstawienie Wydziału 
dało następującą odpowiedź :

L. 12568. W skutek podania, które zwracamy, 
uznało ministorstwo sprawiedliwości za stosowne, zawe­
zwać prezydjum wyższego sądu krajowego ' we Lwowie 
rozporządzeniem z dnia dzisiejszego, ażoby znosząc 
okólnik swój z' dnia 19. sierpnia r. b. 1. 8222 pole­
ciło jedynie sądom podwładnym trzymać sio jak naj­
ściślej postanowień rozporządzenia ministerjalnego z d.
5. czerwca r. b. Natomiast ma prezydjum sądu wyż­
szego kraj. wydać odpowiednie wskazówki co do za­
prowadzenia manipulacji w innym niż dotąd języku u- 
rzedowym, a mianowicie co do potrzebnych druków.

Wiedeń d. 12. października 1869.
Cóż po takiej odpowiedzi ministerstwa pozostaje 

uczynić p. Komersowi ?
Nic innego jak tylko podać się do emerytury. 

Prezydent sądu wyższego, skompromitowawszy się 
w tak fatalny sposób wobec swych podwładnych 
urzędów, utracił tem samem potrzebną na takiej 
posadzie powagę i dalej urzędować nie może i nie 
powinien.

Lwów d. 23. p ź Iziernik.’.
(Wybory lwowskie. — Rezolucja tyrolska. — Z sej­

mów — Dalszy postęp sprawy czeskiej. — Z zagranicy.)
Z orjentalną przesadą doniósł telegram ze 

Lwowa centralistom wiedeńskim, że na środowem 
zgromadzeniu żydów w bóżnicy było około 1500 
osób, i że wszyscy mówcy kładli nacisk na rozwój 
autonomiczny na podstawie konstytucji. "Wiado­
mość ta jednak nie natchnęła centralistów do ża­
dnych okrzyków radości —  nie natchnęłoby ich na­
wet zwycięztwo Ziemiałkowskiego. Zwycięztwo to 
byłoby dla nich dzisiaj tem, co przybycie ręcznej 
sikawki przy ogromnym pożarze, gdzie już i ma­
chiny parowe nie dadzą rady. Mamelucy i żydzi 
nie otrzymają nawet podziękowania dyplomatyczne­
go z Wiednia —  bo koniec końców rezultat wy­
borów wczorajszych, do których stanęła z jednej 
strony ministerjalność, z drugiej narodowość, 
skompromitował ministerstwo. 1 nie dziwilibyśmy się 
wcale, gdybyśmy w którym z pólurzedowych orga­
nów wiedeńskich czytali, że p. sztathalterajlajter, 
prowadząc zastępy konsyliarskie do protokołu wy 
borczego pod hasłem „Ziemialkowski i Mizes,“ pro­
wadził je tylko dla swojej własnej prywatnej sa­
tysfakcji, a nie jako korowodca rządowy.

Zanosi się na rozwiązanie sejmu tyrolskiego. 
Wiadomo już, jakie wnioski Greutera przyjął sejm 
ten d. 19. b. m. Są one postępowe, ale mimo to 
wystąpił przeciw nim reprezentant rządu „postę­
powego". Rezolucja zaś, o której wspominaliśmy 
wczoraj na tem miejscu, na wniosek Dietla przyję­
ta przez komisję ad hoc i sejmowi przedłożona, 
brzmi:

1. Ustawy konstytucyjne z d. 21. grudnia r. 
1867 są niezgodne z prawem publiczuem i stano­
wiskiem prawno-politycznem Tyrolu i w swoim 
dalszym rozwoju prowadzą do zniszczenia polity­
cznej egzystencji kraju.

2. Sejm wypowiada swoje przekonanie, że lia- 
da państwa niema prawa, o prawach krajowych 
■Tyrolu, o jego stanowisku do ogółu monarchii, o 
jego samoistności i prawno-politycznem znaczeniu 
stanowić ostatecznie a bez przyzwolenia kraju.

3 . Sejm W adresie, pod 1. marca 1867 d> 
Jego c. k. ap. Mości wystosowanym, zawarowal 
prawa kraju i ponawia dzisiaj to zastrzeżonie wo­
bec wszystkich odtąd wydanych ustaw, i żąda za­
chowania publicznych prerogatyw Tyrolu jako sa­
moistnej części ogółu monarchii.

4. Sejm, podporządkując się Najj. Panu jako 
monarsze kraju i cesarzowi, zastrzega sobie prawo 
prawodawstwa we wszystkich sprawach, których 
wspólne traktowanie nie jest do utrzymania i po­
pierania jedności i potęgi ogółu monarchii konie- 
cznem.

5. Tyrol żąda mianowicie na mocy swegc prawa 
krajowego, ażeby ustawy w sprawach szkolnych i mał­
żeńskich nie były w sprzeczności z ustawami ko­
ścioła katolickiego.

6. Tyrol jest gotów, ku regulowaniu prawno­
politycznych stosunków monarchii, na podstaw.e 
wydanego cesarskiego dyplomu z d 20. paździer­
nika 1860 państwowej ustawy zasadniczej, współ­
działać przez wspólne obrady.

W sejmie wiedeńskim postawił poseł Schil- 
cher wniosek, ażeby posłom wybranym , jak i na 
mocy praw osobistych do składu sejmu należącym, 
odebrać mandat, jeżeli przez 8 dni nie biorą u- 
działu w sejmie bez dostatecznych powodów.

Organ partji staro-czeskiej, Pokrok, uznaje za­
sługi dobrej woli togo stronnictwa niemieckiego, 
które dąży do ugody. Jeszcze ono nie jest stron­
nictwem politycznem, ale zasady jego są prawdzi­
wie liberalne, i Czesi z niem sympatyzują, chociaż 
nieraz ostro przeciw nim postępuje. „Jeszcze nie 
przyszła pora tego stronnictwa. Zadawnione prze­
sądy względem Czechów i Czech złudne zdania o 
siło „stronnictwa kasynowego", brak filozoficznego 
pojęcia o zadaniu „drobnych narodów" w historji, 
i fałszywa opinia, jakoby te narody były zawadą 
w ogólnym postępie, przedewszystkiem zaś brak 
słusznego zrozumienia, jakie jest stanowisko Cze­
chów do niemieckości i do idei p a n s l a w i s t y -  
c z n y c h  — oto co było i jest jeszcze przeszko­
dą do porozumienia się. Ale jeśli jeszcze nie mo­
żemy sobie podać rąk dzisiaj, to spodziowamy się 
przecie, że dme r o z e j  mu  nie będą stracone dla 
sprawy obopólnego postępu, na każdy sposÓD wspól­
nej. Zachowajmy w naszych dziennikach ton go­
dności, a przynajmniej ton grzeczności sąsiedzkiej. 
Czesi będą tak postępować, chociażby nadeszły na 
Czechy nowe dnie cierpień, a nawet nadzwyczajne 
rządy, które dla Czech gotują. Nieprzeparty bieg 
wypadków wyjaśni zupełnie obopólne stosunki."

Narodni L isty  śmieją się z rezultatu, jaki mi­
nisterstwu przyniosła sprawa bezpośrednich wybo­
rów. Jak i my, nazywają Narodni L u ty  tę spra­
wę ostatnią bronią ministerstwa dr. Giskry, a u- 
chwaly sejmów wykazały sprzeczność zdań na­
wet w obozie wiernokonstytucyjnyin co do tej spra­
wy. „Nowy to dowód, że nie miżna na jeduo ko­
pyto rządzić wszystkiemi ludami .i krajami. A kto 
na placu boju został pozbawiony broni, ten musi 
albo uciekać, albo się poddać."

Ciekawą jest pragska korespondencja w półu- 
rzędowym Atdkrischer Correspondcnt Korespondent 
potępia „kasyno" pragskie, zarzuca mu simonię, i 
tak pisze: „Niestety, jest to aż nazbyt prawdą, że 
w naszem kasynie niemieckiem, zakładzie zresztą 
niegdyś zdrowym, przyszła do steru klika, złożona 
z kilku ambitnych, wątpliwej rzetelności adwoka­
tów, nieutartych nosów i łobuzowatych „Teutonów", 
która się wszędzie naprzód wypycha i występuje 
w imieniu stronnictwa wiernokonstytucyjnego. Nie­
stety, aż nazbyt powiodło się tej klice przy wybo­
rach" i t. d. Według korespondenta, słychać w 
Pradze, że dr. H e r b s t  z ł o ż y  t e k ę  m i n i -  
s t o r j a l n ą ,  aby przybyć do Czech i objąć ster 
stronnictwa wiernokonstytucyjnego dla ocalenia sta­
nowiska Niemców i konstytucji.

Podnosimy tu, że w ostatnim numerze z dnia 
21. b. m. Narodni L isty  uważają upadek sprawy 
wyborów bezpośrednich za koniec dla Czech walki 
o prawa prawno-polityczne. Wniosek zaś zwołania 
mężów zaufania celem ułożenia punktów ugody, 
któreby potem przedłożono Radzie państwa, uznaje 
za bardzo piękny, ale niepraktyczny, chyba gdyby 
chciano zapełnić nim czas pobytu cesarza za gra­
nicą. „Jeżeli k o r o n a ,  piszą dalej Narodni Listy, 
pragnie istotnie ugody z nami, to m u s i  w z i ą ć  
i n i c j a t y w ę .  Do niej należy zrobić początek i 
wypowiedzieć jawni6, jak pojmuje ugodę z Czecha­
mi... Konferencja pp. Palackiego, Riegera i Slad- 
kowskiego z jednej, a Schmeykala, Wienera i Te- 
deski z drugiej strony, do niczego uie doprowadzi. 
Konna sama musi wystąpić czynnie. Wszakże może 
ona to uczynić każdego dnia, ona zna dobrze nasze 
żądania i nasze stanowisko. Zna ona i swoich lu­
dzi w obozie wiernokonstytucyjnym. To jedyna dro­
ga do colu“.

Dr. Zeitliainmer, jeden z przywódzców czeskich, 
wyjechał do Wiednia nie w towarzystwie hrabiego 
('hetka, ale hr Beusta.

Ultracentralistów mocno niepokoi lichy dla 
nich stan sprawy bezpośrednich wyborów. Sesja 
sejmowa już się kończy, a tu jeszcze większa po­
łowa sejmów nie powzięła nawet uchwal w tej 
sprawie. Przytem sejmom pragskiemu i berneń­
skiemu grozi brak kompletu przez ustąpienie re­
prezentantów obszarów dworskich, na które się za­
nosi.

Ciekawa nadeszła wiadomość z Florencji, że 
sułtan myśli cesarzowi austrjackiemu towarzyszyć 
do Jerozolimy. Widać, że czasy romantyzmu śre­
dniowiecznego jeszcze nie minęły, że owszem po­
sługuje się romantyzm i parą i elektrycznością. 
Wicekról egipski miał sułtanowi darować trzy pan­
cerniki i tem ubić swój spór z swoim zwierzchni­
kiem nieroztropnym.

Sprawa manifestu lewicy francuzkiej, która już 
zyskała 22 podpisów, posłużyła Napoleonowi III., 
bo sprawiła zamieszanie w obozie skrajnym Or­
gana radykalne, jak łitforma, hevń l i Happel potę­
piają manifest, podczas gdy T m ps, Opinion nat. i 
inne organa republikańskie wynoszą go pod nie­

biosa. Rząd _ z zapalonym lontem, ale pewny sie­
bie, wyczekuje dnia 26. bm. Prawica organizuje 
się na nowo pod przywództwem deputowanego 
Matthieu, którego mandat nic jest jeszcze nawet 
sprawdzony. Tłum potępia bancela, Ferryego itd., 
których przed dobą na rękach nosił, kamienuje ich, 
a to właśnie przychyli im ludzi, którzy należą do 
republikanów, ale się jawnie jeszcze nie oświad- 
czyli.

Rząd hiszpański myśli na serjo o obsadzeniu 
tronu. Czyż mu się to uda? A gdyby się to uda­
ło, republikanie powstaliby z całą siłą. Dotychczas 
bowiem najznakomitsi z pomiędzy nich, jak C astel-' 
lar, byli przeciwni zbrojnemu powstaniu, licząc na 
pewne, że i bez podniesienia oięźa, sprawa ich 
zwycięży. 1 była to rachuba całkiem słuszna 
Zresztą na obecne powstanie trzeba się zapatrywać 
ze zwyczajów hiszpańskich. Tam zwykle objawiają 
stronnictwa swoją wolę karabinami i szablami, jak 
gdzieindziej artykułami publicystycznemu

Korespondencja Gazet} Narodowej.
W arszawa d. 18. października.

2) Donosiłem wam nieraz , jak wielkich dokła­
dała starań partja moskiewskich lioerałów, by nie dopu­
ścić nowej pożyczki Towarzystwa kredytowego. Chcie­
li oni tej pożyczki, lecz tylko dla siebie. Był czas, że 
pod pretekstem, iż dobra narodowe, rozdane diejatie- 
lom, nie były obciążone pozyczką jak inne, nosili się 
oni długo z projektem uchwalenia pożyczki tylko dla 
donacji, z pominięciem majątków polskich. Nie mówiąc 
mc o niesprawiedliwości podobnej uchwały, okazała się 
ona dla Moskali zbyt niewygodną i dlatego zaniecha­
wszy pierwotnej m yśli, zmuszeni byli, we własnym 
interesie, zgodzić się na odnowienie pożyczki dla wszy­
stkich dóbr ziemskich w ogóle. Więc jeżeli takowa 
zatwierdzoną została, to jedynie dzięki tej okoliczno­
ści, że donatarjusze moskiewscy posiadający obecnie, do 
3000 wsi rozdanych prawom kaduka (do 1863 r. Mo­
skwa miała tylko do 900, prawie wszystkie z łaski 
M ikołaja; 2000 zaś zagrabione zostały w przeciągu 
1864— 186 9 ), gorąco pragnęli onej Dotąd nikt z 
właścicieli nie skorzystał z pożyczki. Według togo. co 
mówią, Moskale mają brać pierw si, a potem dopiero 
Polacy. Tym sposobem bardzo być może, że nikt a 
naszych, przód przyszłym świętym Janem nie zdoła 
się poratować. Dla wielu będzie to zabójczym ciosem.

O rozszereuiu Towarzystwa na schedy włościań­
skie, nic dotąd nie słychać. Podobno nie zaczęto na­
wet zajmować się tym przedmiotem, pomimo jego wa­
żności. Chłopi nasi, nie o wiele lepiej stoją w inte­
resach od szlachty. Turbowani przez naczelników wo­
jennych i ciągle zjazdy gminne, opodatkowani trzy ra­
zy więcej jak byli przed laty zniszczeni 6 letnim nie­
urodzajem (bo i rok bieżący nie był szczęśliwy), są 
oni w bardzo przykrem położeniu. Jeśli dodamy pobór 
rekruta, w podwójnej jak zwykle ilości naznaczonego 
na miesiąc luty, wcale me będziemy się dziwić, że nie­
chęć włościan naszych ku mniemanym swym dobro­
dziejom wzrasta ciągle i wyrównywa prawie rozdra­
żnieniu mieszczan i żydów, ostatniem rozporządzeniem 
o zuiesieniu miasteczek, tak srodze dotkniętych.

Żydzi są w prawdziwym strachu z powodu za­
miarów rządu rozbicia kahalu. Nie jesteśmy za kaha- 
łem lecz bodaj czy reforma z rąk moskiewskich wy­
szła, przyniesie jaką korzyść.

Komitet do spraw polskich w Petersburgu zajmuje 
się sprawą wprowadzenia sądownictwa moskiewskiego 
w kraju naszym. Z kodeksu Napoleona nie wiele zo­
stanie, a język polski ustąpi miejsca moskiewskiemu.

Pisałem przed paru miesiącami o przyłączeniu 
wschodniej połowy Kongresówki do wielkorządów: wi­
leńskiego i kijowskiego. Otóż w najświeższych nume­
rach pism moskiewskich znajduję dzisiaj potwierdze­
nie słów moich. Partja Katkowców silnie napiera 
na rząd by czemprędzej przyłączenie takowe usku­
tecznił a z reszty królestwa zrobił jenera ł-guber­
natorstwo^ Warszawskie. Według zdania moskiewskich 
publicystów, jest to konieczne. Moralno - tradycyjna 
granica, jak oni uazywają, egzystująca między Litwą i 
Moskwą, szczęśliwie przełamaną została przez oderwa­
nie gubernii mohilewskiej od jenerał - gubernatorstwa 
wileńskiego niech że to samo stanie się z granicą 
między Kongresówką a Litwą i Rusią, a wtenczas po­
wiadają oni, zniknie ostatni cień Polski

Kartel o wydawanie zbiegów, między Moskwą a Pru­
sami egzystujący, został, jak wiadomo, przed miesią­
cem zniesiony. Opinia jednak publiczna u nas nie do­
wierza Prusakom ; panuje przekonanie, że zbiegów po­
litycznych, pomimo zniesienia kartelu, będą oni wyda­
wać po staremu.

Jutro ma nastąpić otwarcie kursów na uniwersy­
tecie tutejszym. W przeszłym roku miało uczęszczać 
do szkoły głównej około 1400 studentów; dziś tylko 
900 zapisanych widzimy ! Liczba uczniów w gimna­
zjach i progimnazjach także coraz się zmniejsza. Co­
famy się ciągle, zamiast iść naprzód. Biada zwycię­
żonym !

22. Posiedzenie sejmowe
z dnia 22. października.

Po jeneralnych m ó w c a c h % których jak już 
podaliśmy, przemawiał za Zniesieniem ustawy o fun­
duszu zapasowym kościelnym S k r z y ń s k i  przeciw

v
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zaś K r z e c z u n o w i c z ,  zabrał głos sprawozdawca, 
który odpowiedziawszy pojedynczym mowcom, zwra­
ca się d> Wajgla i przypomina ilość i treść pety- 
cyj w tym przedmiocie nadesłanych, z których je­
dne, zaopatrzoną do 30 pieczęciami gminnemi, o- 
kaznje, i przemawia do posłów włościańskich, ażeby 
wróciwszy do swoich wyborców wytłnmaczyli tym­
że, że sejm uchwalając tę ustawę, nie miał zamiaru 
pokrzywdzenia jednej, ze szkodą drugiej stro­
ny, lecz uczynił to jedynie dla dobra gmin sa­
mych; a w końcu ze względu, ie  na teraz, odpo­
wiednio do dzisiejszego stanu naszego kraju i od­
powiednio do obyczajów ludu naszego, ustawa sama 
o konkurencji kościelnej już zapewniła wszystkie 
potrzeby ciągłych, większych i mniejszych wyda­
tków na utrzymanie budowli kościelnych, pozosta 
wiając zresztą dalszemu czasowi ulepszenie tejże 
ustawy, w imieniu komisji administracyjnej wnosi: 
„Wysoki sejm uchwalić raczy ustawę, znoszącą u- 
stawę z dnia 2. lutego 1867, według dołączonego 
projektu do ustawy.“

W specjalnej rozprawie nad art. I. nikt głosu 
nie zabiera; artykuł I. przeto uchwalono.

Przy art. II. stawia R o g a w s k i poprawkę: 
Fundusze zapasowe parafialne zostaną pod zarządem 
komitetów parafialnych i użytemi być mogą stoso­
wnie do postanowień komitetów parafialnych. A to 
raz ze względów utylitarnych, ażeby złożone fun­
dusze nie były wyczerp nięte zaraz przy pierwszej 
reparacji, lecz za wolą komitetów mogły być ska­
pitalizowane i na dalszy cel przeznaczone; powtóre 
zaś ze względów moralnych, zostawiając Komitetom 
wolność rozporządzenia, gdyż zdaniem jego wstręt, 
Który wywołała istniejąca ustawa, pochodzi ztąd, że 
ta wdziera się do uczuć i do 3umienia, zmuszając 
do datków na zaspokojenie potrzeb tychże.

K o w b a s i u k  zgadza się wprawdzie na po­
prawkę „szanownego kolegi", jednakże odparłszy 
zarzuty, dlaczego włościanie nie poduosili głosów 
przy uchwalaniu tejże, odpowiada, że powstawali, 
lecz przekonawszy się o wadliwości tejże, powstają 
dziś w większej liczbie, pragnąłby, ażeby nic w tej 
mierze nie uchwalać, nikogo nie przymuszać, a ka­
żdy na potrzeby kościelne z ochoty własnej da da­
leko więcej.

L a s k o s z  przyznaje, iż panowie posłowie pię­
knie mówią i rozprawiają, lecz nadaremnie psują 
sobie piersi, albowiem z funduszów tych, o któ­
re się troszczą, niema i krajcara, bo nikt me 
składał, a że taką uchwałę powzięto w Izbie, to nie 
racja, bo jakżeż zaradzić tem u ? — „przecież nie 
będziemy się tu z wami bili".

P a s z k o w s k i  wykazuje, i i  przecież w nie­
których gminach złożono takie fundusze, i że ce­
lem zachowania pierwotnego ich charakteru, nale­
ży powziąć uchwałę.

Po przemówieniu sprawozdawcy, poddany pod 
głosowanie wniosek Rogawskiego, upadł, artykuł 
II. zaś według projektu przyjęto.

Na wniosek O u s z a l e  w i c z a  uchwalono klauzulę 
polecającą wykonanie ustawy, wreszcie przyjęto 
tytuł, a oraz całą ustawę w trzeciem czytaniu.

Ustawa znosząca ustawę z dnia 2. lutego 
1867. o utworzeniu w każdej parafii wyznania ka­
tolickiego, funduszu zapasowego na pokrycie ko­
sztów stawiana i głównych reparacyj budynków 
kościelnych i paiafialnych.

Zgodnie z uchwałą sejmu Mego królestwa 
Galicji i Lodomerji z Wielkiem księstwem Kra- 
kowskiem, rozporządzam, co następuje:

Art. I. Ustawa z dnia 2. lutego 1867, o u- 
tworzeniu w każdej parafii wyznania Katolickiego, 
funduszu zapasowego na pokrycie kosztów stawia­
nia i głównych reparacyj budynków kościelnych i 
parafialnych, znosi się.

Art. 2. Fundusze zapasowe paiafialne, które 
na mocy ustawy z 2. lutego 1867, powstały i 
istnieją, zostają pod zarządem komitetów parafial­
nych i użytemi będą do pokrycia kosztów stawia­
nia i głównych reparacyj budynków kościelnych i 
parafialnych właściwej parafii, o ile nie wystar­
czają środki wykazane w §§. 1. aż włącznie do 7. 
ustawy o konkurencji kościelnej z dnia 15. sierpnia 
1866.

Następnie wstępuje P i e t r u s k i  na trybunę i 
oznajmia, iż przedkłada sprawozdanie Wydziału 
krajowego, które jest oraz odpowiedzią na interpe­
lację wystosowaną do rządu, w sprawie używania 
języka polskiego w sądach. Z powodu, iż prezy- 
djum wyższego sądn krajowego rozporządzeniem 
Bwem z d. 19. czerwca rb. uietylko ścieśniło pra­
wa języka polskiego jako urzędowego, lecz oraz i 
co do stylizacji aktów sądowych z najwyższem po­
stanowieniem z d. 5. czerwca br. niezgadzające się 
poczyniło zmiany, Wydział krajowy, upatrując w 
tem naruszenie praw krajowych, widział się spowo­
dowanym wystosować do ministerstwa memorjał, 
żądający zniesienia pomienionego rozporządzenia 
prezydjalnego i zastosowania się do przepisów obo­
wiązujących. Otóż wczoraj otrzymał Wydział kra­
jowy reskrypt ministerjalny z d. 12. października, 
w którym wzywa prezydjum wyższego sądu kra­
jowego do zniesienia rozporządzenia z d. 19. czerw­
ca, i poleca wykonywanie obowiązujących przepi­
sów. (Brawo !)

Z porządku dziennego przystąpiono do spra­
wozdania komisji administracyjnej o wniosku W y­
działu krajowego, względem przyzwolenia na sprze­
daż młyna w Prąduiku białym. Sprawozdawca 
Wajgiel. Po krótkiem wyłuszczeniu rzeczy, wyka­
zującym straty dla funduszu krajowego z zatrzy­
mywania młyna, wniosek Wydziału krajowego u- 
chwalono.

Następnie wzięto pod rozprawę sprawozdanie 
komisji administracyjnej o wniosku Wydziału kra­
jowego względem zniesienia krajowego zakładu pod­
rzutków i względem petycyj o przyjmowaniu dzie­
ci izraelickich do dotyczących zakładów.

W o d z i c k i  Henryk wnosi zarządzenie posie­
dzenia tajnego.

S m o l k a  proponuje toż samo, ze względu na 
ważność przedmiotu, chciałby wszakże, ażeby po­
siedzenie odbyło się wieczór.
a• " y “ i 0 w i cz  mniema, że po zapowiedze-
łft».«rZ0z ± ^ “ ckiego, jaki przedmiot będzie trak- 
r»i !  ^radować dalej. (Kobiety z gale-

J hodaą.) Uchwalono obradować dalej.
koraisia i  sPrawozdawca, oświadcza, iż
Komisja odrzuciła wniosek W ydziału krajowego, ja­

ko z zapatrywaniem się jej nie zgadzający i nato­
miast w nosi:

Wysoki sejm raczy uchwalić!
I. Nad wnioskami Wydziału krajowego z dnia

7. września b. r. co do zniesienia zakładów pod­
rzutków we Lwowie i Krakowie, oraz nad projek­
tami ustawy przejściowej wraz z uchwałą co do 
czasowego przyjmowania dzieci do tychże domów 
po rok 1870, przechodzi się do porządku dziennego.

II. Wzywa się Wydział krajowy do przedło­
żenia wniosku stosownego przeobrażenia i reorga­
nizacji zakładów podrzutKÓw we Lwowie i Krako­
wie przy ścisłem oznaczeniu warunków, dających 
rękojmię: że bez naruszenia humanitarnego zada­
nia tychto domów nadużycia usunięte zostaną, dla 
uwolnienia funduszu krajowego od przeciążenia, ja­
kiego dotąd doznaje.

W ogólnej rozprawie zabiera najpierw głos 
K a m i ń s k i ,  który przebiega historję zakładów 
podrzutków w ogóle, przechodzi na owe zakłady 
w Krakowie i we Lwowie, a opierając się na da­
tach, iż w r. 1820 we Lwowie było utrzymywa­
nych podrzutków 63, które kosztowały 588 złr., 
r. 1830 wydano za 1.071 podrzutków, 1954 złr., 
w r. 1840 za 2030 podrzutków 36196 złr., a w r. 
1868 za 3192 podrzutków 76.917 złr., która to 
suma wynosi jedenastą część całych wydatków 
funduszu krajowego, wnioskuje ztąd z jednej stro­
ny niepodobieństwo dalszego pokrywania wzmaga­
jących się tak znacznie wydatków, z drugiej zaś 
upatruje szkodliwość w zniesieniu natychmiastowem 
tychże zakładów; oświadcza się przeto za postano­
wieniem ograniczającem dotychczasową łatwość w 
przyjmowaniu podrzutków, oraz wnosi, ażeby prze­
ciąg lat, przez który fundusz je dotąd utrzymuje, 
zmniejszyć z 10 na 6.

Z przemawiających oświadczyli się Wodzicki 
L. za komisją, Smolka oczywiście bronił Wydziału 
krajowego, Ławrowski toż samo, Samelson za ko­
misją, Smarzewski nader wymownie przeciw.

Walkę zakończył sprawozdawca świetną prze­
mową, płynącą z głębi gorąco ludzkość miłujące­
go serca, a ilustrowaną epizodami, które jak się 
sam sprawozdawca w yraził, mogłyby posłużyć za 
temat nie jednej powieści, nie jednego przerażają­
cego dramatu.

Wniosek wszakże komisji nie utrzymał się.
Podniesiony przez Smolkę wniosek Wydziału 

krajowego przyjdzie jutro pod obrady.
Posiedzenie zamkuięto o '/,4 , godz. po po­

łudniu.
Dzisiejsze rozpoczęło się o godz. 11.
Porządek dzienny :
1. Ciąg dalszy rozpraw nad wnioskiem W y­

działu krajowego względem zuiesienia zakładów 
podrzutków. Sprawozdawca Smolka.

2. Sprawozdanie Wydziału krajowego w przed­
miocie odbioru funduszu indemnizacyjnego. Spra­
wozdawca Ławrowski.

3. Sprawozdanie komisji budżetowej, o wnio­
sku Wydziału krajowego względem nadzoru szpita- 
lów. Sprawozdawca Wodzicki.

IV. Sprawozdanie komisji propinacyjnej o pro­
jekcie Wydziału krajowego względem wykupna 
prawa propinacyjnego. Sprawozdawca Krzeczuno­
wicz.

K r o n i k a .

— W alka w yborcza zakończona zwycięztwem stron­
nictwa narodowego, klęską zkoalizowanych żywiołów anti- 
narodowych i ujarzmionych przez władzę średniowieczną. 
Rezultat ten walki wyborczej rozniosły wczoraj wieczór po 
calem mieście tysiączne okrzyki radości. Jak zwykle pod 
pierwszem wrażeniem zwycięztwa stało się i wczoraj, że 
pierwiastek gorętszy wszczął tu i ówdzie dziele zniszczenia 
— szyb, w oknach przeciwników, czem ubliżył znaczeniu 
chwili i godności zwycięzcy. Zi-eoztą akt wyborczy prze­
szedł w ścisłym porządku i — o ile wymagać można w ta­
kich razach, spokojnie. Były usterki, nadużycia, jak wza­
jemne zdzieranie odezw obu stronnictw, wydzieranie kart 
legitymacyjnych i tp., ale przy obopólnem roznamiętnieniu 
stronnictw, nie mogło się obejść bez takich doraźnych środ­
ków agitacyjnych.

A teraz umiarkowanie i godność! To są przymioty 
obywatelskie, które u przeciwników naszych muszą zjednać 
uszanowanie dla naszego zwycięzkiego sztandarn!

— Miasteczko Lanckorona, w powiecie wadowi­
ckim, w pobliżu Ealwarji Zebrzydowskiej, własność hr. 
Montleara, zgorzało w znaczniejszej części dnia 17. b. m. 
wieczorem. Szkodę obliczają na 80.000 złr. W płomie­
niach zginęła jedna kobieta; kilkadziesiąt rodzin jest bez 
mienia i przytułku. Charakterystycznem jest, że pierwszy 
z pomocą nieszczęśliwym pospieszył żyd z Kalwarji, Hu- 
pert, który nadesłał pogorzelcom kilkadziesiąt bochenków 
chleba.

— Mianowania. Rada szkolna krajowa na przedsta­
wienie Rady gminnej w Lubaczowie, nadała posadę rzeczy­
wistego nauczyciela przy tamtejszej szkole trywialnej Ru­
dolfowi Harlenderowi dotychczasowemu zastępcy nauczyciela 
w Dubiecku ;

na przedstawienie gminy Radgoszczy, posadę rzeczywi­
stego nauczyciela przy szkole trywialnej Andrzejowi Fila­
rowi , dotychczasowemu zastępcy nauczyciela.

— Zima zawitała już w niektóre okolice. Donoszą, że 
w całej niemal Styrji padał dnia 17. b. m. śnieg, który 
zrządził nie mało szkody, głównie w winnicach. W Lu- 
błanie panował dnia 17. b. m. tirocco, w nocy była burza 
z piorunami, a następnego dnia śnieg. Alpy do koła Salc- 
burga pokryły się tegoż dnia śniegiem.

— W ykopaliska. Przy robotach około drogi żelaznej 
pod Zbarażem znaleziono w czaharach w glinie , w głębo­
kości prawie sążnia, popielnice dnem do góry obrócone, o- 
raz sierpy bronzowe i żelazne. P. Władysław RebczyńBki 
przysłał gabinetowi archeologicznemu uniwersytetu Jagiel­
lońskiego trzy urny z tych wykopalisk.

— Muzyka kościelna polska  została wzbogaconą 
wydaniem przez warszawskiego księgarza Kaufmana mszy 
Karola Studzińskiego, członka orkiestry teatrów warszaw­
skich oraz profesora tamtejszego instytutu muzycznego — 
autora „Zasad muzyki* i „Nauki czytania nut głosem*. 
Msza ta jest napisaną na cztery głosy z towarzyszeniem 
organu. W Warszawie podobała się bardzo.

— Z T ow arzystw o naukow ego krakow skiego. 
Czytamy w Ctatie: Na ostatniem posiedzeniu oddziału 
nauk moralnych w Towarzystwie naukowem, prof. Suche­
cki czytał rzecz o zapobieżenie każeniu języka polskiego.

Przewodniczący prof. dr Kremer wniósł z tego powodu, 
aby umyślne temu przedmiotowi poświęcić posiedzenia. 
Zabierali głos w tym przedmiocie dr. Nowakowski, prore­
ktor dr. Dunajewski, ks. kanonik Wilczek, dr. Oettinger, 
prof. dr. Bojarski, p. Bętkowski, prezes sądu wyższego, dr. 
Kopff. Uchwalono złożyć osobną komisję dla rozstrzygania 
wątpliwości językowych i obmyślenia środków przeciw ka­
żeniu języka. Do komisji tej mogą się zapisać członkowie 
wszystkich trzech oddziałów Towarzystwa naukowego.

- -  L ist ch ińsk i. W dzienniku włoskim Opinione za­
mieszczony jest ciekawy list cesarza chińskiego do królowej 
angielskiej. Po zawarciu pokoju z Anglią i zapłaceniu kilku 
milionów dolarów, cesarz chiński był wyniesiony przez n- 
niwersytet oksfordzki na godLOŚć doktora. Jego niebieska 
mość napisał własnoręcznie na jedwabin najwykwintniejszy 
list i poruczył swemn posłowi w Londynie, To-fo-fn, dorę­
czyć takowy królowej W iktorji. Dosłowna jego osnowa jest 
następująca: „Ja, jedyny Władca cesarstwa niebieskiego, 
cesarz, Bóg chińczyków na ziemi, cień boga i t. d. Widzia­
łem łaskawemi swemi oczyma arkusz pargamina, przysła­
ny mi przez ciebie, z którego wniosłem, że wraz ze swymi 
jasnowłosymi synami obiecujesz się poprawić, pogodziwszy 
się z nami. Więc niech cała powierzchnia ziemi wie, że je­
stem miłosierny i że zawarłem pokój. Odtąd na przyszłość 
możecie żyć sobie spokojnie, dlatego że twe współzawodni­
ctwo ze mną ustało. Nie zdradzę mego słowa. Rozkazałem 
nie nazywać twoich synów jasno-włosymi barbarzyńcami, i 
nie Btraszyć ich; niech sobie przyjeżdżają handlować, zapi­
jać herbatę, i powoli poprawiać swój nędzny stan, z tym 
jednak warunkiem, żeby nie przychodzili zdradziecko pu­
stoszyć me miasta swem: wielkiemi kulami i niedorzeczne- 
mi zbrodniami. Pozwolone im będzie wejść pod dobrym 
konwojem do wnętrza eesarstwa i z daleka patrzyć na cień 
mej mądrości, aby się upokorzyli. Nie poźno jest jeszcze 
dla nich, jeżeli rzeczywiście są dojtego usposobieni, skorzy­
stać z wielkiej oświaty i nauki. Rozkazałem To-fo-fu, na­
zywać cię wnuczką wielkiej niedźwiedzicy i siostrą Saturna, 
a na znak szczególnego zaszczytu doręczyć ci kapciuch z 
tytoniem, oby cię obudzić. Oby nigdy nie brakowało ci 
herbaty, i aby twoje nóżki ciągle malały. Moja łaska bez 
granic".

— O zb ro d n i w  P a n tin  pisze Korespondent paryzki 
Czasu: „Zbrodnia Pantin dotąd na porządkn dziennym,
i nie wiadomo kiedy z niego zejdzie. Świat wielki i mały 
objeżdża teatr zbrodni, jak bulońskie jezioro. Jestto teraz 
przejażdżka modna. Gdyby można było asystować samemu 
czynowi Traupmanna, ci panowie i panie byliby pewnie 
drogo kupowali bilety — dowodem pani Rattazi, która za 
wysokiem pozwoleniem była obecna obdukcji sześciu trapów.

Książę Galii przybył za późno, więc już nie mógł Bo­
bie zrobić tej przyjemności Objechał jednak w koło krwa­
wy dół i chciał koniecznie widzieć zajmującego Traupman­
na. Atoli sąd oparł się tej zbyt brytanicznej zachciance
następcy tronn trzecn połączonych królestw.

Fracuzi wyrzucają sobie ten brzydki rodzaj ciekawościl 
ale zbrodnia ma zawsze dla nicu osobliwszą atrakcję. Na­
sycić się nią nie mogą. I  rak np. kiedy wczoraj w iicznem 
żebranin ktoś z gości chciał opowiedzieć jakiś piękny czyn: 
„Gadaj prędko ! zawołano, żebyśmy potem już bez skrupu­
łu mogli sobie rozmawiać o zbrodni."

Pożar Hippodromu, który piątkowej nocy oświecił cały 
Paryż ogniem bengaln, nie odciągnął uwagi od morda. Wi­
dok był prześliczny — bo całą budowę drewnianą ogień 
ogarnął w jednej chwili... i płonęła jak sadzawka petrole- 
um. Około północy zwykle ruch wielki na mieście : Indzie 
wychodzą z teatrów, balów, z klubów — wszystko to ude­
rzone łuną, pobiegło w stronę arku tryumfalnego; w kwa­
drans już na tem wzgórza było do 40.000 osób. Chciano 
wchodzić na szczyt łuku, żeby piękniejszego użyć widoku; 
wielu paryzkich Neronów gotowi byli drogo zapłacić miej­
sce na tę reprezentację, ale nie przewidziano żadnego wy­
padku, nie urządzono trybnn i dostojniejsi musieli stać w 
tłoku bez lutni.

Uciecha krótko trwał-, Łuppodrom spłonął w półtory 
godziny, bez. żadnych przygód tragicznych. Lwy się nie wy­
łamały, pantery nikogo nie zjadły, tylko para koni znala­
zła śmierć w płomieniach, a i te prozaicznie zaasekuro- 
wano.

Nie było tedy o czem gadać, i nazajntrz znown wró­
ciliśmy do zbrodni — do wierszy, które natchnął bardom 
stolicy wygrzebany trup syna, do legiend o błądzącym u- 
piorze ojca Kincka, który koleją żelazną przybył do swej 
gminy żądać pogrzebu. Wróciliśmy do suplementów dzien- 
nikarskicn, w których nliczni krzykacze obiecują co wie­
czór jakieś nowe szczegóły, wykryte na śledztwie. Świstki 
te sprzedają po dwa sous: na sto ludzi kupuje dziewięć­
dziesiąt dziewięć. Potrzeba wzruszeń pal. tych odrętwia­
łych ludzi niemiłosiernie.

W całej tej sprawie najdziwniejsza niemoc policji: nie 
uprzedziła nic i nic nie wykryła. Przypadek wszystko wy­
jawił. Gdyby ofiary były lepie, zagrzebane, a rolnik Lan- 
glois nie, był poszedł uprawiać pola, zbrodnia nie byłaby 
wykryta. Policja nie może wszystkiego przewidzieć, pra­
wda, ale jednak straszny to fakt, że taki złoczyńca mógł 
sobie jatki założyć u bram Paryża, kiedy przed zbrodnią 
tak stanął, iż mógł zWTÓcić na się oko zwierzchności. Toż 
policja dozoruje hotele, a kiedy kto najmie pokój nie na 
to, żeby tam mieszkał, ale żeby listy odbierał, to niezwy­
kły gość, i powinien być podejrzany.

Wedle wszelkiego prawdopodobieństwa, Kinck ojciec już 
nie żył, kiedy Traupmann zamieszkał w hotelu kolei Pół­
nocnej. Gdyby wtedy sprawdzono jego tożsamość, oyłby 
zapewne nie dokonał do końca zbrodniczego zamiaru. Ro­
dzina byłaby także ocalała, gdyby dyrektor w Guebwiller 
był zaaresztował fałszywego Kincka, który przyszedł po o- 
debranie 5.00C franków.

Po odkryciu zbrodni, policja rozwinęła ogromną czyn­
ność, ale ta też nic nie wykryła. Traupmann dwa dni 
spacerował po Hawrze nie wykryty. W końca sam się 
zdradził i wpadł w ręce sprawiedliwości, kiedy utracił zi­
mną krew i przytomność.

Skoro się dowiedziano, kto jest mordercą, sprawa zmie­
niła postać : widocznem się stało, że ciała dwóch Kincków 
z początku uważanych za zbrodniarzy, muszą leżeć na pola 
Aaberyilliers. Jednak odkrycie siódmego trupa jeszcze sta­
ło się przypadkiem. Paryż zwie się stolicą cywilizowanego 
świata; ciekawym, jak ta  cała histona mogłaby się stać 
inaczej w amerykańskiej puszczy ?

O listowania Traupmanna z jego rodziną zamieszkałą 
w Cernay, najpierw pomyśleli dziennikarze; oni w Cernay 
ściągnęli śledztwo, które z tamtąd doszło do gazet paryz- 
kich i uprzedziło czynność nrzędową. Nie jestże osobliwszą 
rzeczą, że to śledztwo dziennikarskie, odbyte dla zaspoko­
jenia ciekawości publicznej, a jak powiada korespondent 
Monitora „dla podsycania czynnego prawej niespokojności 
czytelników" uprzedziło sąd ? Komisarz policji pośredni­
czy pomiędzy ojcem zbrodniarza i korespondentem ma­
jącym posłannictwo pudsycania niespokoju powszech­
nego."

— Z W ydziału  T ow arzystw a aptekarskiego
Walne zgromadzenie członków Towarzystwa aptekarskiego 
odbędzie się w sobotę dnia 30. bm. o godzinie 6tej wieczór 
w akademii technicznej w sali wykładowej chemii na dole. 
Na porządkn dziennym:

1) Sprawozdanie z czynności Wydziału
2) Wnioski Wydziału: a) w sprawie mianowania 

członków honorowych; b) w sprawie komentarza do farma­
kopei.

3) Wybór komisji do sprawdzenia rachunków.
4) Wybór nowego Wydziału.
Wnioski członków Towarzystwa winne być wniesione 

do Wydziału na piśmie do dnia 27. bm. włącznie.
— Podziękow anie. Za nieocenioną łaskę i wielkie 

dobrodziejstwo, które dostały się w udziale ze strony Wy­
działu filii Towarzystwa oświaty ludowej powiatu bobre- 
ckiego gminie miasteczka Chodorowa, przez założenie tu 
przy szkoie, Diblioteki ludowej, czujemy się jako reprezentan­
ci tejże gmmy w obowiązku, temuż wielce szanownemu 
Wydziałowi, a szczególniej pani Zofii Żakiejowej, za jej za­
szczytną gorliwość i osoDiste z mozolnemi trudami połą- 
czoLe poświęcenie się, celem jak największego rozszerzenia 
oświaty ludowej, przez zbieranie składek na zakupno ksią­
żek i dostarczanie do naszej biblioteki z własnych fundu­
szów działek w obu narzeczach ludowych do pojęcia ludu 
przystępnych i pouczających — najserdeczniejsze podzię­
kowanie publicznie złożyć.

Chodorów dnia 16. października 1869.
Heinrich Breitmajer, naczelnik gminy, Jan Starowiecki, 

zastępca naczelnika, Ludwik Bernhard, radny gminy, Ga­
bryel Czarny, Hryń Salak, Pantaleon Foryldewicz, podpisał 
Łopuzzańzkt, nauczyciel.

— Spraw ozdanie Wydziału centralnego Towarzystwa 
wzajemnej pomocy oficjalistów prywatnych, za kwartał III. 
roku i869.

Towarzystwo liczy ł końcem kwartału trzeciego r. b. 
2410 członków rzeczywistych z 4461 udziałami, czyli z ro­
czną wkładką 17.84Ć z łr . ; członków wspierających 574, do­
brodziejów z jednorazowym datkiem 422

W porównaniu ze sprawozdaniem za kwartał H. oka­
zuje się, że przybyło do Towarzystwa 29 członków rzeczy­
wistych, 64 wspierających i dobrodziejów 2.

S t a n  majątku w papierach wartościowych wynosi 
43.130 złr. w. a.

Następnjące powiaty nadesłały do Bankn hipotecznego 
w III. kwartale niżej poszczególnione kwoty : Bohorodcza- 
ny 26 złr. 25 ct., Bobrka 69 złr. 50 ct., Borszczów 154 złr., 
Brody 307 złr. 34 ct., Brzeżany 136 złr. 90 ct., Brzozów 
150 z łr ., Buczacz 130 z łr . , Chrzanów 6 złr. , Czortków 
210 złr.. Gorlice 29 złr., Grybów 16 złr. 73 ct., Horoden- 
ka 90 złr., Jaworów 59 złr. 12 c t., Kałusz 22 złr. 30 ct., 
Kamionna 86 złr.. Kolbuszowa 23 złr. 91 ct., Lwów 39 złr. 
28 ct., Mi6ido 9 złr., Nisko 18 złr., Rrzeszów 153 złr. 12 ct., 
Sokal 90 ztr., Sambor 120 z łr., Stryj 90 złr. 59 ct. Tar­
nów 140 złr., Tłumacz 120 złr. 50 ct., Trembowla 121 złr. 
75 ct., Dywidenda od 30 akcyj Banku hipotecznego 90 złr., 
półroczne kupony od listów zastawnych Banku hipoteczne­
go 1161 złr. — Razeui 3.670 złr. 29 ct.

Wydział centralny wzywa przy tej sposobności te Wy­
działy powiatowe, które dotąd rachunków za trzeci kwartał 
nie przedłożyły, o jak najrychlejsze nadesłanie tyohie.

Lwów dnia 15. października 1869.
— Odezwa. W ydział centralny Towarzyttwa wzajemnej 

pomocy ohcjaliitóio prywatnych pomimo usilnych starań nie 
zdołał dotąd pozyskać delegatów w powiecie Wieliczki, i 
Biała ; i  tego powodu wzywa ohęć mających przystąpić do 
Towarzystwa, by zechcieli zgłosić się do sąsiednich jn i u- 
konstytuowanych Wydziałów powiatowych a mianowicie 
oficjaliści powiatn Wielickiego, mogą się zgłosić wedle do­
godniejszej miejscowości do Wn. Hawerlanda Józefa w 
Branicach (Wydział krakowski), dalej do Wn. Żelechow­
skiego Witolda w Myślenicach (Wydział myślenicki) lub do 
Wn. Ławrowskiego Romualda w Bocnni (Wydział bo­
cheński.]

Oficjaliści powiatn bialskiego zechcą się zgłosić do 
Wn. księdza proboszcza Jana Dobieckiego w Radziechowach 
(Wydział żywiecki) lub do Wn. Apolinarego Horwatha w 
Chrzanowie (Wydział chrzanowski).

Przy tej sposobności Wydział centralny wzywa tych 
pp. oficjalistów prywatnych, którzy bądź w którym powie­
cie złożyli pewną kwotę w zamiarze przystąpienia na człon­
ka rzeczywistego, bez oświadczenia pisemnego, i  wieloma 
udziałami do Towarzystwa należyć chcą, ażeby deklaracje 
swoje złożyli w dotyczącym Wydziale powiatowym lub ko­
mu dugudniej wprost nadesłali do Wydziału centralnego 
najdalej do końca grudnia r. 1869. tem pewniej, ile że po 
tym terminie nważać będziemy podobne wpłaty bez dekla­
racji jaku od dobrodziejów pochodzące i wszelkie późniejsze 
reklamacje zostaną nie uwzględnione.

Lwów ania 12-października 1869.

— Odwid: lny o Aleksandra br. Fredry. Kazi­
mierz Władysław Wójcicki, znany weteran na polu litera­
tury polskiej, a mimo późnego wieku liczący się dotąd do 
najskrzętniejszych dziennikarzy warszawskich, opisnje w naj­
nowszym numerze Klotów swe odwidziny u Aleksandra 
Fredry. Wójcicki był bowiem przed kilku miesiącami we 
Lwowie, i wstawiał się u Fredry za jednym z księgarzy 
warszawskich, który pragnął wydać ponownie wszystkie zna­
ne komedje Fredry. Powtarzamy dosłownie rozmowę mię­
dzy Fredrą a Wójcickim. Propozycję popularnego wydania 
swych dzieł dramatycznych odrzucił F re d ro  stanowczo, 
przyczem tak się wyraził:

— Inna dziś społeczność, inne pragnienia. J a  n i a u- 
m i a ł e m  i n i e  u m i e m  n i e r z ą d n i c  b r a ć  za b o ­
h a t e r k i  s w o i c h  u t w o r ó w ,  j » k  t o  t e r a z  m o ­
d a  za  p r z e w a g ą  f r a n e a z k ą .

Nie umiałem nic odpowiedzieć na tak prawdziwe zda­
nie — opowiada daiej Wójcicki.

— Mam pięć tomów nowych komedyj — mówił dalej 
— ale te nie u jrzą  świata, aż gdy spocznę w grobie. Wte­
dy niech robią, co chcą; ani pochwał, ani krytyk już sły­
szeć nie będę. Bo przyznam się panu (a w tej chwili wpadł 
w żywy zapał), nie wiem, za co na mnie z taką zajadło­
ścią uderzono. Cały mój grzech, cała moja wina, że unika­
jąc próżniactwa, pisałem. Młodo poszedłszy do wojska, po­
tem schowawszy pałasz do pochwy, ot nie wiedzieć, jak 
i dlaczego chętka posunęła do pisania. Samouczek, nie mia­
łem pretensji ani do rozgłosu, ani do współzawodnictwa. 
Biorąc wzory z otaczającej mnie społeczności, przedstawia­
łem je w komedjach. Dziś to wszystko zamarło.

— Prawda, że to wszystko zamarło, ale niech hrabia 
pamięta na słowa Szyllera: „Co ma ożyć w pieśni, musi 
umrzeć w rzeczywistości." Pomnę, kiedy najpierwsze ko­
medje hrabiego u nas w Warszawie grano, a b y ły  dobrze 
grane przez takie artystki, jak Halpertowa i Kurpińska, i 
aktorów, jak Szymanowski, Kudlicz, Dmuszewaki, Werow- 
ski, Piasecki, Zdanowicz i Anczyc, mniej budziły zajęcia, 
bo te postacie były wówczas pospolite jeszcze w naszej
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społeczności, ale gdy zniknęły z naszego koła, kiedy się 
czasy do niepoznania zmieniły, komedje pana hrabiego co­
raz żywsze sprawiają wrażenie. Ten Cześnik, jak Rejent, to 
postacie z niedawno zamierzchłej przeszłości ! Sam Jo- 
wialski..

— Otóż powiem memu panu — przerywając mi mówił 
hrabia — że Jowialskiego nie pojęto, i grać go teł należy­
cie nie umieją. Ja tę postać żywcem wziąiem z sędziwego 
staj, uszka, Grzymały, którego z bliska znałem. Dobroduszny 
pełen pro»toty starowina wciąż powtarzał „woje przysło­
wia i bajeczki, jakie zapamiętał z lat" swojej młoaości, a tu 
robią z niego jakiegoś bohatera, stroją w kontusz i żupan 
bez potrzeby.

— A czy pan hrabia przypomina sobie ową wielką 
prawdę, jaką wypowiedziałeś na początku zaraz Jowial­
skiego ?

— Jaką ?
— Kiedy Ludomir w scenie drugiej przemawia: „Tak. 

od dziś dnia porzucam złocone komnaty, przenoszę się pod 
skromne strzechy, tam jeszcze człowiek jest przejrzystym. 
Ukształcenie za gęstym już werniksem przeciągnęło wyższe 
towarzystwo... Wszystkie charaktery jedną powierzchowność 
wzięły, nie ma wydatnych rysów. Co świat powie, to jest 
teraz duszą powszechną... Komedja Moliera koniec wzięła" 
Tak, komedja Moliera już się skończyła, a genialny ten pi­
sarz tylko dla studjów przydatny.

Hrabia nic nie odrzekł, ale po chwili przemówił:
— Oprócz nowych komedyj, na pięć tomów takich ja­

kie są drukowane, mam jeszcze poemat na tom jeden, pod 
tytułem : „Każdy dudek, ma swój czubek", a treścią jego 
jest nasza galicyjska społeczność, charaktery i typy.

— Czy i tego p. hrabia nie myśli drukować ? O ile z 
tytułu sądzić mogę, i z tego co słyszę, największy interes 
będzie dla żyjących, którzy wzory znać mogą.

— Zapewne ! zapewne! — z cicha poszepnął i  umilkł, 
a ja nie śmiałem go prosić o odczytanie chociażby kilku 
ustępów, lękając się odmowy. Później w Krakowie mówił 
mi Wincenty Pol, iż czytał kilka ustępów, i nie mógł się 
nachwalić bystrości spostrzegawczej, szczęśliwego doboru 
charakterów, a nadewszystko wyższego dowcipu.

Zwróciłem rozmowę na inny przedmiot.
— Miałem ciekawe zdarzenie. Będąc u dyrektora tea­

tru lwowskiego, Miłaszewskiego, gdy on ubolewał nad tern, 
że żadnej nowej komedji nie może wydostać od pana h ra­
biego, zapytałem, dlaczego nie przedstawiają prześlicznej 
sceny dramatycznej Obrony Olsztyna. Słowa moje wywo­
łały w zebrauem gronie zdziwienie.

— G d z i e  o n a  j e s t ,  c z y  d r u k o w a n a ?  — 
•pytali.

— Jest drukowana — odrzekłem — i u was we Lwo­
wie W roku 1830, w Hattcsaninie...

Zaczęło więc notować, ażeby bezzwłocznie dramacik 
ten mógł być na scenie tutejszej przedstawiony.

Smutnie potrząsając głową Fredro, mówił :
— Tak! to dawne czasy, trzydzieści dziewięć lat temu! 

Zapominamy coraz więcej o tem, co było.
— Mówiono u nas głośno — rzekłem po chwili — że 

p. hraDia dlatego przestałeś pisać, że cię zraziły ostre kry­
tyki a niesprawiedliwe.

— Nie przestałem pisać, tylko drukować nic nie będę. 
Moje wyobrażenia o sztuce, a szczególniej pojęcia o litera­
turze dramatycznej nie godzą się z dzisiejszem. Uniknąć 
chciałem jedynie tej niezrozumiałej zaciętości recenzentów, 
* jaką występywali przeciw mnie, jakbym zbroanię jaką 
spełnił, że piszę! Pisałem, jak umiałem, jak mi natchnie­
nie kazało.

— R ospraw y ostateczne w lwowskim c. k 
krajowym. (Hordorstwo t  rabunkiem). Niedaleko rogatki 
Stryjskiej, w cegielui p. Riedla, mieszkał zarządzca tejże 
cegielni, Szymon Koteluk, ze żoną Anastazją, staruszką 
661etnią. Koteluk bawił w czerwcu b. r. w Kulparkowie, 
w drugiej cegielni p. Riedla. Dnia 17. czerwca b. r. rano 
przed 8mą godziną przybyli do chaty Srul Wolisz i Piotr 
Łańcut, i zastali drzwi od sieni, również jak i od izby 
mieszkalnej otwarte, w izbie zaś wszystko porozrzucane, 
kufer otwarty i próżny, Anastazję K. zaś na ziemi na znak 
leżącą. Komisja sądowa znalazła na trupie liczne rany, 
zaś przy oględzinach wewnętrznych w gtowie i w płucach 
zalanie krwi w wysokim stopniu, i kość językową złama­
ną. Według orzeczenia rzeczoznawców, umarła Anasta­
zja K. w skutek udaru płuc i mózgu, powstałego przez 
silne duszenie. Dalej orzekli rzeczoznawcy, że Anastazja 
K. jakiś czas pasować się musiała ze złoczyńcą, nareszcie, 
że otrzymała pod prawem udem ukłucie narzędziem nieró- 
Wuem i szpiczastem.

O popełnienie tej zbrodni podejrzywano natychmiast 
zarobnika w cegielni, Mikołaja Niedźwiedzia, który d 16. 
czerwca żaduych pieniędzy nie miał, a następnego dnia cią­
gle pił i drugich częstowtf, a przytem nagle od swej ro­
boty oddalił s ię ; dalej podejrzywano zarobnika Izydora 
Mandzieja, który z Niedźwiedziem dnia 17. czerwca wie­
czorem w bliskiej karczmie wódkę pił, i zaraz potem znikł. 
Jeszczs 17. czerwca wieczorem odszukała tutejsza policja 
Niedźwiedzia, w bliskiej starej wozowni śpiącego, i znala­
zła przy nim 1 złr. 46 c. w szmatce. Na jego ciele zaś 
spostrzeżono zewnętrzne znaki, pochodzące prawdopodobnie 
z podrapania. Mandzieja przytrzymała żandarmerja d. 29. 
czerwca koło Bóbrki, i tenże zrobił w sądzie powiatowym 
i w krajowym zeznanie, iż Niedźwiedź w wyżwspomnianej 
karczmie mu oświadczył, że ma na Anastazję K- złość, i 
że jej męża w domu niema. Potem wezwą' go. by z 
nim tam poszedł i pomógł mu ją zrabować. Mandziej po­
został pod oknem, Niedźwiedź zaś wszedł do środka. "W 
kilka minut potem wszedł i Mandziej do chałupy, nie mo'  
gąc się doczekać powrotu Niedźwiedzia. Tu zastał Anasta­
zję K. na łóżku cicho leżącą, której rzeczy Niedźwiedź za­
bierał. Niedźwiedź dał Mandziejowi związane rzeczy i 
wypchał go do sieni, sam zaś został w środku domu. Man­
dziej słyszał z podwórza kłótnię Niedźwiedzia z Anastazją 
K. Gdy Niedźwiedź nie wracał, rzucił Mandziej rzeczy w 
krzaki, poszedł do cegielni i tam się spać położył. Na­
zajutrz udał się przez Złoczów do Rohatyna i Lubczy, 
zkąd do Lwowa powrócił, lecz dowiedziawszy się, że go 
śledzą, uciekł znowu.

Mandziej wypiera się wszelkiego udziału i wiadomości 
o morderstwie, lecz imienia kilkakrotnie swoje zeznania i 
nareszcie wyznaje, że rzeczy od Niedźwiedzia otrzymane 
sprzedał nieznajomym żydom. Również i Mikołaj Niedź­
wiedź wypiera Bię zupełnie Bwej winy i znajomości z Man- 
dziejem, dalej oświadcza gotowość powołania świadków dla 
wykazania nieobecności swej na miejscu czynu, co się je­
dnak wszystko kłamstwem pokazuje, Świadkowie twierdzą, 
że szmata, w której miał Niedźwiedź pieniądze zawinięte, 
jest własnością zamordowanej. Nareszcie znaleziono dnia
10. lipca rzeczywiście w krzakach zrabowane rzeczy. Do­
piero w dalszym ciągu śledztwa przyznał Bię Niedźwiedź, 
lecz tylko do kradzieży.

Dnia 14. i 15. bm. stawali przed sądem Mikołaj Niedź­
wiedź, z Glinny, urlopnik pułku Gorizutti, 31 1-, już ka­

rany za kradzież i Izydor Mandziej, także Fedko Kuziów 
zwany, z Lubczy, urlopnik pułku Gondrecourt, 32 1. Niedź­
wiedź odwołuje całkiem swoje zeznania, twierdząc, że go 
do nich groźbami zmuszano.

Sąd skazał Niedźwiedzia na karę 18 lat ciężkiego wię­
zienia z postem w każdym tygodniu i z odosobnieniem w 
każdym miesiącu (wniosek 20 lat), Mandzieja zaś na karę
14 lat z postem i z odosobnieniem (według wnioszu). Obaj 
odwołali się do wyższego sądu. vPrezyd. radca sądowy pan 
Ortyński, OBkarz. zastępca prokur, p. Jakulowski, obrońcy 
pp. adw. dr. Roiński i dr. Semilskij.

(Banda złodziei). Dnia 16. b. m stawali przed sądem 
(prezyd. radca sądu p. Czajsowski, oskarżyciel poaprokura- 
tor państwa p. Jakubowski). Józef Burda, uczeń BiewBki 

ze Lwowa, 14 1., obrz. k., już za kradzież karany. Grzegorz 
Burda, jego brat, uczeń stolarski, ze Lwowa, 16 1. ob. gr. 
kat., Władysław Bednarczuk, uczeń szewski z Sasowa, 15
1. obrż. rz. k,, Józef Twardochleb, uczeń szewski ze Lwowa,
15 1., obrz. gr. kat. już karany za kradzież. Oskarżenie 
opiewa :

Dnia 12. czerwca br. ukradziono pewnej pani na ulicy 
Halickiej z boczuej kieszeni pugilares z 35 złr., jak się po­
kazało, popełnił kradzież Józef Burda, który się też przy­
znaje. Kwotę 5 złr. przepił Józef Burda z Bednarczukiem, 
a resztę w kwocie 30 złr. schowali obydw? w lasku, zkąd 
te pieniądze już po uwięzieniu Józeia Burdy, Bednarczuk 
z Grzegorzem Burdą wykopał. Gdy Grzegorza Burdę pó­
źniej uwięziono, znaleziono przy n.m jeszcze 15 złr.

Józef Burda uciekł dnia 12. b. m. z roboty publicznej, 
a gdy go miejski strażnik odszukał, Grztgorz Burda obie­
cał Btrażnikowi 5 złr., aby jego brata nie przytrzymywał 
i oba częstowali strażnika w karczmie, przyczem Józef B. 
darował mu pistolet, a Grzegorz B. 5 złr. Strażnik jednak 
uwięził obu i do więzienia oddał z pistoletem i 5 złr.

Na początku czerwca b. r. skradziono we Lwowie z 
niezamkniętej stajni kożuch wartości 5 złr.; kradzież tę 
popełnił Twardochleb; podczas kradzieży zaś Józef Burda i 
Bednarczuk stali na straży przed domem, poczem wszyscy 
trzej kożuch sprzedali.

Józef Burda skradł dalej, według własnego zeznania, 
nieznajomej pani na Halickiej ulicy chustkę z 3 złr. i 
cwancygierem ; a w jeoieni 1868 r. na tej samej ulicy nie­
znajomej pani chustkę z 2 złr.; w zimie 1868 r. na Zarwa- 
nicy nieznajomej służącej, także z kieszeni, 1 zh". Poszko­
dowanych nie można odszukać, bo pie robili żadnego do­
niesienia. Józef Burda zeznał, że te kradzieże popełnił w 
towarzystwie 3 chłopaków, których odstąpiono Bądowi po­
wiatowemu.

Sąd skazał Jozefa Burdę na 3 miesiące ciężkiego wię­
zienia z 2razowym postem w tygodniu (wniosek 7 mies.j, 
Grzegorza Burdę na 4 tygodnie więzienia z postem (wnio­
sek 3 mies.), Bednarczuka na 6 tygodni więzienia z 2razo- 
wym postem w tygodniu. Wszyscy przyjęli wyrok.

Guspudarńtwo, przem ysł i handel.
Lwów, 22 paździor. (fV»wttftr«= ceay targowe). Mierzyca 

pszenicy 4.9, żyta 2.35, jęczmienia 2.32, owsa 1.60, hre- 
czki 2.18, grochu 2.95, soczewicy —, fasoli 5.—, kartofli 86, 
cetnar siana 1.47, cetnar słomy okłotowej 1.16, słomy pa- 
sznej —.—, sąg drzewa opałowego bukowego 12.—, sosno­
wego 9.—.

W yciąg z  protokołu posiedzenia komitetu c. k. To­
warzystwa gospodarskiugu galicyjskiego z dnia 25. września 
1869. — Przewodniczy prezes Towarzystwa. Obecni człon­
kowie komitetu : Henryk Strzelecki, Seweryn SmarzewBki, 
J ó z e f  Pajączkowski, Eligiusz dr. Białoskórski, Antoni Jabło­
nowski, Mieczysław Marasse, Edward hr. Dzieduszycki, dr. 
Tomasz Stanecki i Mieczysław Szczepański.

I. Po odczytaniu i przyjęciu protokołu z ostatniego 
posiedzenia, zdaje sprawę p. Smarzewski z czynności Du- 
blańskiej komisji budynkowej, wnosząc imieniem tejże, by 
pod budynki mieszkalne dla profesorów wystawić się mają­
ce, przeznaczyć plac znajdujący się pp prawej ręce od 
wjazdu do zakładu, i aby zaraz przystąpić do zwożenia ma- 
terjalów.

Uchwala zapada zgodnie z wnioskiem, z tym dodatkiem, 
by dla ułożenia stanowczego planu i kosztorysu, rozpatrzy­
ła się w tej sprawie komisja, złożona z prezesa, pp. Sma- 
rzewskiego, Strusiewicza i budiwniczego Kuhna.

II. Upoważniono dyrektora Dublan do nabycia 2 mor­
gów pola tuż do zabudowań zakładowych przytykających, 
już to za gotowe pieniądze, już za ekwiwalent w polu

HI. Na interpelacją p. Jabłonowskiego, jak rzecz stoi 
z przyjęciem rachmistrza dla Dublan, uchwalono: gdy w 
w drodze prywatnej nie powiodło się dotąd wynaleźć ukwa- 
lifikowanego kandydata, ogłosić konkurs w dziennikach.

TV. Na podstawie memorjału przez p. Michała Toro- 
siewicza przedłożonego, wnosi p. Białoskórski projekt pety­
cji do sejmu, aby patent cesarski regulujący służebnictwa 
rozszerzyć i do tych służebnictw na stawach, gdzie upra- 
wnionemi są gminy obce, które z właścicielem stawu nie 
były w stosunku poddańczym. Uchwała zapada w myśl 
wniosku.

V. Wzięto pod-dyskusję wniosek pana Szczepańskiego, 
postawiony dodatkowo do zapadłych uchwał na poprzedniej 
sesji, w sprawie użycia subwencji na cele chowu bydła w 
ten sposób, iżby zakupione buhaje rasj szlachetnej dawać 
właścicielom obór większych, ci zaś aby obowiązani byli, 
dać w zamiau buhaja własnego chowu dc użytku gminy, 
a nadto dać następnie jednego buhajka z przychówku o- 
trzymanego, sądzi bowiem, że tym sposobem działając ró­
wnocześnie na poprawienie rasy bydlęcej u właścicieli wię- 
toraych i u włościan, osiągnie się najwłaściwiej i najspie- 
Bzniej ogólne uszlachetnienie bydła w kraju.

Uchwalono zapytać oddziały w myśl postawionego 
wniosku.

VI. Zawiadamia p. Szczepański, iż z przyzwolonej na rok 
bieżący subwencji na cele sadownictwa w kwocie 3550 złr. 
udzielono Towarzystwu ogrodniczo-sadowniczemu 1000 złr. 
Zakładowi ogrodniczemu w Stanisławowie 200 złr., pozo­
staje przeto 1000 zh"., na założenie szkółek gminnych drzew 
owocowych 35u złr., na premia dla zasłużonych osób na 
polu ogrodnictwa i 1000 złr. na wykształcenie zdolnych 
chmielwzy.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem co do dwóch pierw­
szych kwot, wydać odpowiednią odezwę do oddziałów gosp.; 
zaś co da stypendjów dla chmielarzy udać się po bliŻBze 
poinformowanie do Towarzystw gusp. w Saaz (w Czechach) 
i Mnichowie (w Bawaiji).

VH. Ten sam referent zawiadamia, iż  zwrócone a 
przedtem dla szkółek owocowych w Lisowcach i LeBzczań- 
cach, przeznaczone kwoty subwencyjne (dla każdej po 100 
złr.), przesłano do Tudorowa ks. Wolińskiemu i do Birczy 
tamtejszemu oddziałowi gospod., stosując Bię w tem do u- 
poważnienia od pana ministra otrzymanego nadto wnosi, 
by pierwotnie dla brzeżańskiej szkółki drzew owocowych 
przeznaczone 100 zIt. obecnie dotyczącemu oddziałowi goBp. 
przesłać.

Uchwalono zgodnie z wnioskiem.
VIII. Na podanie p. Szechowicza o subwencjonowanie 

ruskiego czasopisma rolnictwa p. t. Hospodar zapada uchwa­
ła odmowna, a to tak dla braku funduszów, jakoteż z tego 
względu, iż subwencjonowanie czasopism nie leży w zadaniu 
Towarzystwa.

IX. Na wniosek referenta komisji lnianej Edwarda hr. 
Dzieduszyckiego uchwalono: a) zażądać od znanych firm 
handlowych w Rydze i Parnawie próbek siemienia lniane­
go, z oznaczeniem cen i zapasów do dyspozycji; b) ogłosić 
w Gazecie Narodowej, że komitet pośredniczyć będzie w spro­
wadzaniu nasienia tego dla członków Towarzystwa za po- 
przedniem jednak złożeniem przez nich w kasie komitetu, 
przypadającej należytości.

X. W końcu załatwiono dwa podania uczniów Du- 
blańskid ; jednego o zwrot taksy szkolnej, drugiego o po­
zwolenie'powtarzania roku ligo.

Na tem posiedzenie zamknięto.
Kazimiert Grocholski, 

prezes Towarzystwa gosp. galic.

22. Posiedzenie sejmowe.
Początek o '/4 na 12. Posłowie nasi Czeme- 

ryński, Młocki i Wild nowo wybrani, zajęli opró­
żnione miejsca posłów miasta Lwowa. Protokół 
przyjęty. Z peiycyj, które świeżo wniesiono, nad­
mieniamy o petycji Leśmewicza o subwencję dla 
jego zakładu gimnastycznego; o innych nic wspo­
mnieć nie możemy, bo sekretarz Tarnowski zazwy­
czaj rozwija taki talent w szybkości czytania, że 
tylko dla siebie jest zrozumiałym.

Na wniosek Pawlikowa uchwalono przyspie­
szenie załatwienia petycji gmin, przez niego poda­
nej o zapomogę.

Na wniosek Wężyka uchwalono, ażeby komi­
sja budżetowa, do której odesłano petycję Lancko­
rony o zapomogę, przedłożyła sprawozdanie w dwóch 
dniach.

Ogłoszono dwie interpelacje do komisarza rzą­
dowego, jedna Szumańczowskiego, w sprawie prze­
ciążenia okręgu krakowskiego podatkami grunto- 
w em i; druga z zapytaniem, co spowodowało rząd 
do zamknięcia z końcem września b. r. udzielanej 
zaliczki zwrotnej klasztorowi karmelitanek bosych 
w Krakowie w rocznej sumie 1800 złr., i która to 
suma na cały r. 1869 w budżecie umieszczoną była; 
powtóre jeżeli powodem do tego był wypadek z 
Barbarą [Jbrykówną, jakim sposobem rząd uspra­
wiedliwia z prawnego stanowiska owo rozporzą­
dzenie.

Z porządku dziennego przystąpiono do ogólnej 
rozprawy nad wnioskiem Wydziału krajowego, 
względem zniesienia zakładu podrzutków.

Sprawozdawca S m o l k a  zapytuje marszałka, 
czyby ze względu na rozbierać się mający przed­
miot nie zarządzić tajnego posiedzenia, lub wezwać 
nadobniejszą część publiczności do wydalenia się.

Kobiety pouczone o co rzecz idzie, wychodzą. 
Brzydsza połowa publiczności dość licznie zastą­
piona, z podwojoną ciekawością rozsiada się na o- 
próżnionych miejscach.

Poczem sprawozdawca oświadcza, iż z powo­
du wczorajszej świetnej obrony, wychodzącej z in­
nego zapatrywania, widzi się spowodowanym do 
przedstawienia rzeczy ze swego punktu zapatrywa­
nia się.

Godzina '/, 1.

Ostatnie wiadomości.
Korespondent lwowski Czasu, podaje mylną 

wiadomość, iż pan Alfred Młocki został pomimo 
swej wiedzy i woli wpisanym do klubu rezolucjo- 
nistów, i że jest za nieobesłaniem Rady państwa.

Pan Młocki przyjęty został do klubu po obja­
wieniu swej woli. iż do klubu przystąpić chce 
A jest za obesłaniem Rady państwa, a cofnięciem 
się, gdyby rezolucja nie została w Radzie państwa 
uchwaloną.

Dr. Smolka na ostatni«m posiedzeniu komite­
tu przedwyborczego sprostował swe pierwsze o- 
świadczenie, jakoby pomimo wiedzy i woli paua 
Młockiego wpisano do klubu rezolucjonistów, a je­
żeli uie dosyć wyraźnie sprostował i drugie swe 
oświadczenie co do opinii pana Młockiego w spra­
wie nieobesłania Rady państwa, to przekona się 
Czas o tem wkrótce z postępowania pana Młockie­
go w sejmie. My wyraźnie od pana Młockiego 
byliśmy u p o w a ż n i e n i  do ogłoszenia, że jest 
za warunkowem obesłaniem Rady państwa, i to 
już uczyniliśmy przeć wyborami.

Nie donosiliśmy jeszcze o rozprawach w kole 
polskich posłów w sprawie adresu. Wprawdzie a- 
dres w tej formie jak go Krakowianie ułożyli, u- 
padł, bo był słabym, niedołężnym. Lecz, że upa­
dła w ogóle myśl adresu, to szkoda. Do poparcia 
rezolucji adres, w którymby wyrażono ubolewanie 
nad sposobem, jak rezolucję traktowano w Radzie 
państwa byłby bardzo potrzebnym.

N . fr. Lloyd dowiaduje się z dobrego źródła 
w Wiedniu, iż według najświeższych wiadomości z 
Konstantynopola, starcie turecko-egipskie doszło 
do tego, iż spodziewana jest groźna katastrofa. 
Cesarzowej Eugenii nie udało się pośrednictwo w 
tej sprawie. Sułtan osobiście jest bardzo rozdra­
żniony na wicekróla; mówią już o odsądzeniu go. 
W  razie sprawdzenia się tej wiadomości, pobyt go­
ści książęcych w Egipcie byłby uniemożliwionym. 
N . fr . Lloyd nie wątpi bowiem o wiarogodności 
swego wiedeńskiego korespondenta i nie uwa­
ża tej wiadomości za niemożliwą. Jednakże je- 
źli tu chodzi o zaniechanie podróży cesarskiej 
na Wschód, to nietylko ta wiadomość była tego 
powodem, ponieważ obecność monarchy w Konstan­
tynopolu mogłaby owszem przyczynić się do za­
żegnania burzy; prawdopodobniejszem zdaje się or­
ganowi opozycji węgierskiej, i ż  w y p a d k i  w 
D a l m a c j i ,  j a k  i w o g ó l e  w e w n ę t r z n e  
s t o s u n k i  P r z e d l i t a w i i  p r z e s z k a d z a j ą  
p o d r ó ż y  c e s a r s k i e j  na  W s c h ó d .

Z Wiednia donoszą, że poseł pruski, Wertber, 
wręczył cesarzowi w Budzie listy, odwołujące go 
z poselstwa. Następcą jego ma być niezawodnie 
Schweinitz.

Na posiedzeniu sejmu kraińskiego z dnia 22.

b. m. odrzucono wniosek, aby sejm wybierał na­
miestnika kraju, z powodu, że mniejszość oświad­
czyła, iż wstrzyma się od głosowania. Sejm uchwa­
l ił:  zaprowadzenie języka słowieuskiego jako wy­
kładowego na gimnazjach, założenie słowieńskiej a- 
kademii prawniczej i zaprowadzenie języka słowień- 
skiego we wszystkich urzędach krajowych.

Z Kotaru telegrafują dnia 22. bm., że oddział 
wojska zdobył Cerkwice i zaopatrzył amunicją wa­
rownię Dragal.

Król i królowa wirtemberscy przyjadą w so­
botę po pierwszy raz w odwiedziny do Bawarji.

Msmorial Diplomatięue z dnia 22. b. m. po­
twierdza wiadomość, że ks. Metternieh pozostaje 
nadal w Paryżu. Bazaiue obejmuje komendę gwar- 
d ji; opowiadają, że wydał rozkaz dzienny bardzo 
energiczny. Dalej potwierdza wiadomość o mają­
cym nastąpić zjeździe cesarza austrjackiego z kró­
lem włoskim.

Telegramy „Gazety Narodowej.46
W iedeń d. 23. października. Hr.

Bogusław Cłioiek mianowany posłem Austrji 
przy dworze petersburgskim.

Linc d. 22. października. Sejm za­
łatwi! sprawę wyborów bezpośrednich w myśl 
rządu.

Lubiana d. 23. października. Sejm 
kraiński został dziś zamknięty.

Kotar d. 23. października. Wczo­
raj zaszła potyczka między wojskiem a po­
wstańcami. Powstańcy zostali odparci. Z woj­
ska dwóch raniono.

P aryż d. 23. października. Na 
wczorajszej Radzie m inistrów miano uchwalić 
zwołanie Ciała prawodawczego na nadzwyczaj­
ną sesję na początek listopada.

Robotnicy przedmieść zaniechali robienia 
manifestacji na dniu 2 6 .

Cennik giełdy
we Lwowie dnia 22. października

Płac* Żądają
w. a. w ».

złr. cnt. złr.
I. Akcje za sztnkę.

Kolei gal. Kar. Ludwika
Kolei Lwow.-Czem.-JaBsy . . . .

23* 00 236 00
196 00 197 50

Banku hyp. g. z wpł. 4%
Papierni czerlańskiej
Galie. Banku krajowego . . . . .

00 00 100 00
00 00 00 00
00 00 85 00

II. L isty zastaw ne za 100 zlr. Otmj
Tow. kred. gal. w. a, 5% . . . . 90 00 90 75
Tow. kred. gal. w. a. 4% . . . . <p 79 25 79 75
Banku hypot. galic. 6 '/, . . . .  
Galic. zakłada lered. włościańskiego

£
’ 0 pi

88
92

25
00

89
93

00
00

IIL Obiigi z.a 100 ztr. o
w

Indemnizacyjue galic........................ £ 72 00 72 50
„ wk Kraków. . . • <£> 00 00 00 (A
.  kB. Bukowin . . . 

Pożyczki głodow z r. 1866 po 7%
00 00 00 00

100 00 i o : 00
Pierwsi:. kol. gal. K. L. I. em. . . 00 91 00 00

o n n h .  em. • • • 00 0( 00 UU
„ _ Lw. Czerń. I. emi. 00 00 00 W

, H. „ 00 OC 00 00
IV. Monety.

Dukat holenderski ....................... • 6 75 5 82
Dukat cesarski ................................ 5 79 5 85
N apoleondoi....................................
Półimperjał rosyjski........................

9 79 9 89
9 95 10 16

Rubel srebrny r o s y js k i ................ • 1 87., 1 93
„ papierowy „ ................ 1 52/. 1 53%

Banknoty polskie za 100 złr. poi. • 00 00 00 00
00 00 00 00

Pruskie bilety kasowe . . . . . a 1 80% 1 82
120 50 122 00

Korzec Nu gotowe.

Towary waży
funt. od |  do
wied. złr. | cnt. ( złr. | ct.

P szen ica ........................... 170 8 30 8 50
Żyto . ............................... 160 4 50 5 75
* > Pszenicy .................... 170 00 OC 00 oc.
a  >, 5 160 00 00 00 00

140 4 75 5 00
O w ies ............................... 100 2 60 2 8U

170 5 31* 5 60
H re c z k a ........................... 140 4 50 4 60
Koniczyna 180 44 00 45 00
Rzepak . ............................ 150 13 Ib 14 25
L n ia n k a ............................ 150 10 75 11 00
Groch . . .  • . . . * 180 5 bO 5 75
Łój 100 31 50 8? 00
P o t a ż ............................... 100 14 50 15 50

100 55 00 60 00
wiadro 12 75i 13 00

Telegrafowany kurt. wiedeński
A

złr. |
w .

ct.
z dnia 22. październ. 

Renta w papierze . . . .  . . . . 5P 70
Renta w srebrze . . . 6f 25
Losy z rolni 1860 . . . 94 40
Akcje Ban.m nai. . . . . * • • • . , 711 00

_ Towarzyst. kred. na 200 złr. bez dyw. . 244 75
Londyn 10 fnt. szterlingów 
Dukat cesarsuie sztuka .

• • a • a a . . 122 75
s • • • • • m , 5 84

Srebro za 100 złr. w. a. • a • • • a a . a 120 50

K ursa z dnia 22. października 1809,
godz. 2. min. 10 popołudniu.

W iedeń. Akcje leredytowewęg. 83.75. Akcje banku 
anglo-austr. 234.—. Anglo węg. 86.—. Akcje Karola Lu­
dwika 237.—. Kolej siedmiogrodzka 161.50. Kolej połu­
dniowa 252.—. Kolej alfoldzka 164.—. Kolej państwowa 
358.—. Kolej lwowsko - ciemiowiecka 197.—. Kolej węg. 
półn.-wsch. 153.50. Kolej północna 210.50. Kolej Rudolfa 
161.50. Kolej węg. wschodnia 83.50. Galicyjskie obligacje 
indemnizacjine 72.50. Losy 1864 r. 115.75. Kolej Nadćisań- 
ska 242. - .  Usposobienie stałe.
K ursa z dnia 22. października 1869,

godz. 6. min. 10 popołudniu.
Wiedeń. Renta austrjacka 59.80. Ajtcje kredyto­

we 244.50. Akcje banku anglo - austriackiego 23.j. —. 
Bauk obrotowj 110.—. Akcje Karola Ludwika 238 .
Kolej południowa 252.25. Franko-austr. 94.—. A kcjo 
banku bud. 52. —. Kolej wschodnio-połnocna —.—. Akcje 
banku ludowego 64.—• Kolej Elżbiety 119. Losy 
1860 r. 94.50. Napoleondor 9.81. Losy 1864 r. —.— 
Banku jeneraln. —.—• Usposobienie stale.

Paryż. Renta 3 / ,  71.42. Lombardy 523. Amerykań­
skie obligi 92‘ ,.

Berlin. Moskiewskie banknoty 75%. Akcje kredyto­
we 101. Lombardy 139, Galicyjska kolej 98’/,. Rumuń­
ska —. Kolej państwowa 202. Na Wied»ń —. Uspo­
sobienie stałe.

W rocław . Pszenica 85. Żyto 63. Owies 33. Rzepak- 
ozimy loco 252. Koniczyna 12*/,.

Kolej wschodnia.



GAZETA NARODOWA z dnia 23. Października 1869.

Podziękowanie.
W przejpżdzie prz. z Lwów zalecono 

n i  p. d e n f ja i t  J  W eissa , lekarza jako
Jedynego, który cieipiąccmu c* zęby i nie- 
mogącemu Dic Jeść przez b r.k  zębów do- 
akoiule w praw ia szczeki i zęby, tó też Die- 
omyliło moi', ich polecen;e.

V i.'aw ił oo mi szczękę i zęby dosko­
nale be* Dajmniejazegj ooiu, owa wstawio- 
cs  siozęi a jest bardzo dóbr) tak przy mó­
wieniu jak i przy jedzenia i nie aprawja 
najmniejszej zawady, dlatego też biorę soń.e 
za obowiązek za taką zdolność i zrobienia 
mi wielkiej wygi dy, najserdeczniejsze pu­
bliczne podziękowanie złożyć, i każdemu 
potrzebującemu podobnej pomocy za naj­
lepszego pornczyć. 3237 1—1

G eorg  KoseŁdan 
______ profesor w Ostrogu na Wołyniu.

Stanisław Czerkawski
doktor m edycyny i cliirnr- 
gii, Ifkarr kobiecych słabo­

śc i i aknszer 3232 1 - 1
mieszka przy n lky Jezuicka, p. 1. 6 :5  n i 
pierwazem piętrze, ordynuje dia keb et od 
2. do 4 po południa, w nocy wcbćd przt z 
główną bramę d-mc aasiedniego pod I. 719

Sutojekta
młodego, zdatnego z prowincji poszukuje 

Batfdel
K ara ta  B alłabana

S236 1—2 w- Lwow.e

Assystent farmacji SS
poszukuje umieszczenia, bliższa wiadomość 
p-U idreaem M. S ost. poczta Boczacz.

Państwo t o k
ma trSy pi sady do obsadzenia kwalifinO- 
w eaeg o  le ś iil ta rg o , ek o n o m a i H.r o raa 
m ag .ity n o w eg o , który ostatni także a 
gospodarstwem przynajmniej w częóei on- 
znajomiuny ty ć  winien. Zgłosić s ę a j  za- 
r^ądu dóbr pahstwa Busk, stacj* koiejow* 
Krasne.________________________32! i  1 -3

Zdatnego owczarza
poszukuje Zarząd gospodarski w Dołliym. 
poczta -T rem bow la. Jan ó w . 3219 2—7

Wzory ruskie
do pijania dla Szkół ludowych, A. 
Majchera przez W ysoką Radę Szkol­
ną do wyłącznego nżywenia poleco­
na, są do nabycia w Htndlu papieru 
i ionycti przyborów do pisania
J .  J a s H ó l a M o s o

przy placn Marjackira, 361. 
Z eszyt z 10 kartek 20 centów
Odsprzedającym stosowny rahat-

Sprzedaż dzieia m e;o
Dzieje narodu polskiego

dla lidu  p l , -  ego i młodzieży, skreślił Jó- 
zef C hocidzew ski, wydanie ozdobione licz- 

ucrni obrazkami, 
powierzyłem na Galicję księgarni paua 

J .  K Żupaóakieg i w Poznania.
Pragnący nabyć dzieła tego zechce się 

udać do tt j l e  księgarni.
Poznań dn.a 27, w ześni’ la69.

3115 3—3 J. Chociszewski

Z olw ołaueoi się na powyższe oświad­
czenie p na Chociszewskiego na żądanie 
przesyłam do Galicji dzhło to, którego ce­
n t  stanowi się na sgr. 7%.

J .  K. Ż upańslci.
We Lwowie nabyć można w księgarni 

K a r o l a  W i l d a  po 48 cnt.

Prawdziwe Haarlem-?kie

Cebulki Hyacjntowe
tulipany, krokus/, anemony it.p. 
w najpiękniejszych gatunkach i 
kolorach po cenach umiarkowa­
nych w składzie nasion i t. p.

JULIUSZA ADAMA
we Lwowie, przy placu Marjac- 
3158 kim pod 1. 371. 3 - 4

~WÓDA Dra JACKSoF
w Paryżu.

Od dawna znana i oceniona za najsku­
teczniejszą na leczenie i zachowanie od pró­
chnienia zębów, sprawia przy:emną woń w 
gębie,i leczy dziąsła delikatne i s lonnc do 
krwawienia, uśmierza w jednej chwili na 1- 
gw ałtjs niejszy ból zębów. 3123 3—24 

W Paryżu w apfuce p. C aban . 67 rue 
an Jacq ies Rousseau-, we uwowie jedy­

nie w aptece Piotra Mikolaacha, w Krako­
wie w aptece p. franczyńskiego, w Bro­
dach w aptece p. Knllaka.

Lekcje języka francuzkiego
udziela podpisany, mówiący po polsku i po nh miecku

Met o d ą  s y s t e m a t y c z n o - p r  a k t y  r z n ą
w 60 do lOu lekc jach , rozłożonych  n a  5 do 8 m iesięcy czasu  przy stosownych

czeDiach domowych ucznia.
Uczy: C zy tać , tłu m aczy ć  i ro zm o w y  p o to czn e j, 

w domu nr. 2b tr. naprzeciw katedry. — Zastać można od 9 do 12-

ćwi-

3235 1—1 I I .  L e t r o m a e .

T y l k o  d o  1 . l i s t o p a d a  m o ż n a  d a r e m n i e  w y g r a ć

10.000, 10.000, 8000. 8000 ztr. ild.
nabyci m przez królestwo Galicji wraz z wielkieo. księit Krakowakiem gwarantowanycn

LOSÓW STANISŁAWOWSKICH.
Każdy los musi być ciągnięty, a zatem gra cztery razy w roku a których ogólna 

suma -lynnsi 2u0O0 sztuk, y . astępniący sposób: Podp sany obowiązuje się,  zważywszy
na 7apewrienie tjciiże również o jo t wartości przekonany, wszystk o 11 Dicgo od dzisiaj 
po stałych cenjcii 28 zlr. 50 cf. puj’dyńcio zakupione losy Stanisławowskie po 4. cią­
gnieniach t j. od 1. do 15 1 st>Dada 1870 r. p e r  o e n a o ł i  ż c u p u a  o d k u ­
p i ć  przeto g ra  się w  4 ciągnien iach  na 47.200 z łr. darem nie.

Te lasy spizedaje nz 10 ..liesięczne ra ty  z zadatk iem  3 z t r ,  przyezeai g .a  się 
na wszys‘kie wygrano, z tem jednak zajtrzcźemeni, iż cena kupionego losu po upływie 
4 ciągo eń musi być niszczoną w przeciągu powyżej czm ezo-jeg, czasu. 3 8  L 2—6

J o l i .  C ,  h o t l l  n  Grosshaniiler und Wechsler, Wien, Stadt am Grab-n 13.
Podając powyższy okóln k do wia ironści, przyjemnie roi oświadczyć, iż jurto za­

stępca domu bankierskiego Jo b . C. S ofhen  w Wiedniu, mjgę tak oryginsloe losy 
StaLisiawowst ie, jako też na ratalne wypłaty kupione, dostarczać. Listowne zlecenia 
załarw'am za zaliczką pocztową.

M .  W .  < » a r f e i . i  w Broda h.

Eduard Vogt, r .konom , oraz go- 
rzelnik, przy tom 

_  z uprawą lnu do­
brze obznajmiony. ~ k s :ęzt*a Poznańskie­
go rodem, życzy sobie przyjąć, obowiązek.

Bliższa wiadomość n A. *D. B ardacha 
S p e d y to ra  w e Lu o wie p rz y  u licy  
tjy k s tu sk le j n r  103% gdzie ś-Wadecta.: 
ao przejrzenia oą złożone. 3233 1—1
B r a r l n - J  z W; Księstwa Poznańskiego, 

pr i , z długoletnią pracę w każ­
dej gałęzi gospodarstwa roli. go i przemy­
słowego tak praktycznie jako i teoretycz- 
r e wykwal flkcsrany. pra»n’>  przyjąć od 
sw. Jana lub od 1 maia 1870 roku admini­
strację majątku odp iwiedniegr w Galicji, a 
to za poręczeniem Wgo dr. Libelta, Pkuze- 
sa postów Polskich l i  sejmie w Berlinie, 
o zamieszkaniu którego uwiadomienie wi­
dzieli Adm nistracja Oaiety łiarodortej.

łapm y,
narzędz ia  gospoda rsk ie  i roi- 
nicae,  u t rzym uje  ua s k ła d z ie  j 
sprowadza  po cenach fab rycz ­

nych 3122 4-12

ARNOLD WERNER
we Lwowie.

L. 13980. ' .. ......................... ..
Licytacja

na dostawę płyt Trembowelskich.
W celu zabezpieczenia rocznej do­

stawy (10.000) dziesićć tysięcy s tuk 
płyt trcniboweljkich do chodników dla 
ipiasla Lwowa, tudzież potrzebnych 
ciosów z tego samego kam ieni-, ogła­
sza się nioiejszem pub’iczna licytacja 
zapomocą ofert pisemnych na dzień 
9. listopada 1669 od g. dżiny 10. do 
12. przed południom w biórze bud ,w- 
mczem magistratu lwowskiego.

Ilość sztuk rocznej dostawy rh»- 
dnikowych płyt wyrusi 10.0fX); z któ­
rych połowa ma być 18.3 calow \ch  
draga zaś p dow a 12/2'/j albo 12/3 
calowych, kształtu ecięt»j piram dy, 
której powierzch da stroua prostokąt­
nie i gładko bez garbów, sęków lub 
wklęsłości obrobi »ną być ma, ścięcie  
zaś spodniej płaskiej strony w atosun 
do powierzchiiej najwięcej >/, cala 
różnicy wynosić może.

Dla ułatwienia konkurencji przyj­
mować się będz e także oferty na 
mniejszą ilość rocznej dostawy, wyno­
szącej jednak najmniej 1 .00 ) sztuk. 
Cza„ trwania kontraktowe) dostawy 
ustanawia się na trzy lat t. j. od 1. 
stycznia 1870 do 31. grudnia 1872, 
gdyby jednak w razie przedłużenia 
perjoan kontraktowego na lat s eść 
jeden lub drugi przedaiębi <rca o wie­
le korzystniejszą cenę dla m asta Lwo­
wa podać miał, natenczas m że c .a i  
kontraktowy na lat ..zeić być iut..no 
wiony; — oferenci winui zatem wljf- 
fe itich  swoich przedewszystkiem po­
dać cenę wynagrodzenia, żądanego od 
jedneo sztuki ua trzy letnią d istawę, 
zostawiając tjmże d> woli podać za ­
razem cenę żądanego wynagrodzenia 
na sześcioletnią dostawę.

Cena żądanego wynagrodzenia od 
jednej sztnki płyty w powjż wym ie­
nionych rozmiarach, jakoteż od ciosów 
podług stopy ma być w ofercie sło­
wami i liczbą wyraźnie wypisaną a 
nadto aule ty  do oferty przy (ferowa­
niu na całkowitą ilość i ocznej d .sta­
wy jaku wadjum 1000 zlr. w. a. przy 
mniejszych zaś partjaeh 10yo warlo- 
ści oferowanej dostawy w gotówce 
książeczce kasy oszczędności lub pa­
pierach państwowych wediug kursu 
przyłączyć. Uóżoifj woiesioDe, niedo­
kładnie stylizowane lub nieopatrzone 
w przepisane wadjnm oferty, nie będą 
uwzględnione. 3157 3—3

Bliższe warunki licytacyjne a 
względnie kontraktowe są w biórze bu 
dowDiczem magistratu w godzmacb 
urzędowych do przejrzenia.

Lwów dnia 16. wrzeAnia 1869-

P
lOmliuo odwołani* przez nas w przy­

zwoitej drod:e pełnomocnictwa ogól­
nego p. Karolowi Obmińskieuu pud 
dniem 19. marca 1368 udzielonego, ten­
że nadużywając pełnomocnictwo, jemu 
tylko celem zastąpienia nas w pewnym 

procesie udzielonego, zaciągnął ii eniem 
naszem u swej nieletniej żony pożyczkę w 
kwocie 2650 złr. w. a.; — obawisjąu' się 
przeto dalszych podobnych nadużyć" wzy‘- 
wamy wszystKlcb, którzyby zp . Oomińskim 
w jakie interesa powctodzilt, by a.ę do nas 
zgłosić rorzyli. 3216 2—3

A lek san d e r i Z uzanna G iżyńsoy.

l. iść. obwieszczenie. f- 3
Względem wypuszczen:a tutejszej miej­

skiej propinacji w trzechletn ą dzierżawę , 
to jest od 1. STycznia 1870 do ostatniego 
grudnia 1873 odbędzie się publiczna licyta­
cja w tutejszym urzędzie gminnym na dniu 
25. października. 10. lis topada 'i 17. listo­
pada 1869, o godzinie 9. przed południem, 
na którą panó* przeds.ębiorcow zaprasza się.

Cena wywołania wynosi 2316 złr. w. a. 
zas wadjum 231 złr. CO cnt. w. a.

Pisemne oferty przed rozpoczęciem 11- 
stnej licyiaeji bę"dą t a k ż e  przyjmowane, 
najdalej do godziny 2- z południa. a wa­
runki licytacyjne mogą być w godzinach 
urzędowych w tutejszym urzędzie gminnym 
przejrzane. U r z ą d  g m in n y .

Jaryczów Ngwy 13. p żdziernika 1869.

J aŁólb Uronię] d a,
Ju b iler  i złufnfk, oraz i taksalor

p rz y  F ilii c. k . u p rzy w . B anku d la  o b ro tu  rg ó ln eg o  w e Lw ow ie,
poleca wzgądom Szanownej ł’ubli tznoaci s*ó, p r z y  u licy P o jezu ick le j pod  1. 172'/i

n ap rz ec iw  dom u K nriiiekicli,
s k ł a d  najmą Jn icjsrych  t o w a r ó w  złoty oh i k sztowności,

tak własnego wyrobu juk 1 2 pierwszych fabryk zagranicznych, po cenach naji.miar-
kowańszycb. 3180 2—12

W ie lk i w y b ó r k o ra li  w’ n a jlep szy m  ga u n k u  tak w sznurkach jak i w 
garnitu.-acb. Każdego rodzaju komównoSci i kamienie zakupuje po najlepszych ce 
nach możl.wycb, a aeszelkie zamówienia i naprawy uskutecznia czybko i tanio.

BeM

Wielki wybór obić papierowych
w nowo otworzonym handlu papierów

pol ec a

n
»n
H B lh O L F  W 1SSMSJLLBR

p rzy  u licy S zerok iej pod l. 7.
Przez wieloletnią praktykę w tym zawodzie miałem wszelką 

sposobsość wykształcenia sobie gustu w dekorowaniu pokojów i su­
fitów, przy kupnie tapetów zatem wszelkie życzenia Szanowej P. T. 

££ publiczności jestem w moźnos'ci zadowolnić najzupełniej, nadmieniając 
^  przytem, źe sprzedaję po cenach najumiarkowańszych.

Polecając się łaskawym względom, mam nadzieję, i e  licznemi 
^  zamówieniami zaszczycony będę. 3076 6 - 6
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Nio do uwierzenia, a jednak prawda!
z pow odu  p rzesied leu ia  się  nn jw . w yłącz, up rzyw .

AUKCYJNEGO INSTYTUTU
O perngatM e A r .  Z  te W ie d n iu

niżej wymienione* towary zj potowg ceny kupna całkow icie  wyprzedane będą. A:ii W W ledaiu ani na 
prowincjach nienadarzala się jeszcze tak d ibra sposobność do nabycia, z tego też powodu zwracamy szcze 

golną uwagę na pom icnioną wyprzedaż.
100.000 lokei kolorowego kosmanowego pcrkallnu po 25 cut
10.000 sztnk najpię.iiłieiszych sukien damskich wełnianych pu 3 złr 5(1 cnt.
10.000 sztuk baczŁOwanych niifzkich i daaiskicb kałtaniaow, a to: białe po 1 ztr. 00 cut do ’2 złr. 50 cnt. 

czerwone po 2 złr. dn *2 z’r. cnt. _________
1000 sztok liaczbowmv< li kalesonów męzjtich bi^le po 1 zlr- 5iknt. ri * 2 złr.. czerw >ne po 2 25 do 2.75. 
IO.uOO naj epszycb farbowanych koszul flanelowych po L 2  50 <lo 4 zlr.
10.000 tnzinów  najlepszych batystowych chustek do nosa, poi tuzina po I zlr VI rnt do 1 złr 75 cnt.
10.000 tuzinów  najwybonv:ejszych lnianych chustek do nosa, i>ńł tuzina po złe I. 1.50. 2 do 2.V>- 
1000 sztnk po Vł łokci mpens*ej rnmbtirsklej weby oo /Ir. 11>. is  do 20
1000 sztuk |io 50 I.ihci wybornej weby batystowej po /.) 20. 22 do 25
1000 sztuk dcszczochronów alpaca po zlr. 2 .50  do g.
1000 sztuk deszczochronów' z ciężkiej niatcrji jedwabnej po złr. 4, 5, 6.
1000 sztnk francu7.kich h in ok ló if po ztr. 1, 5 , O !
1000 najpiękniejszych w skórę oprawnych albnmów na fotografie po złr . 1, 1 .50, 2 , 3 , 4 .
NajprzedlHeJsze fu larow e chnstkl na głowę 1 pod szyje po złr. 1, 1.50 i 2̂
Najlepsze fularowe kolorowe chnstkl do nosa po z łr . 1 .50, 2 do 2.50.

Z a m ó w ie n ia  z  p r o w in c j i  z a ła t w ia m y  n a js p ie s z n ie j -  J l z e c z y ,  
k tó r e  s ię  n ie  p o ilo b  j ą  p r z y j /ą n je m y  n a p o tr r ó l .  3109 '1_12

Ojczysty Bank ubezpieczeń na życie w Wiedniu.
(Vaterlandisclie Lel)ensversicherungs-Bank in Wien).

Koncesjonowany pr^cz WysJ c. k. mirjislcrst.70 sjra-v wcwaętrznyfh pod dniem 8. Ii,,ci I8G9 do i. 7471/640,

R a d a  z a v l a d o w c z a
1 'rezes. J .  O. książę K aro l Jab lonow  aki, c. k. tajny I W iceprezes. Baron H obert Heust, właścieiel dóbr ziem­

skich, członek rady zawiadowczej „Backu Wekslar- 
Bklcgo (WechsIjr Bauk.)

c. k.
rad a członek." l;jjy  panów, prez s c. k. “prz. kold 
Karola Ludwika i lwowsko Czcrniowiecki-j i t. d.

Dr. K aro l Biel, wydawca pisma Volkswirth,
E. llegen, fabrykant, członek rady zawiadowczej asc 

auracjjnego b.aoku „Apis “
W ład y sław  S ii la n y i właściciel dóbr ziemskich czło­

nek komitetu "nadzorczego asekuracyjnego banku 
r,ApiB“ i t. d.

Dr, K aro l W u n sc b , nadworny i sądowy adwokat, 
członek r dj zawiadowezej „Baokn Przemysło­
wego (Gtwerbe-Bank) i t. d,

Lar m A rtu i LO wentbal, czł >nek wiedeńsk, ra ly  gminnej.
'D yrektor;

U. F. Iłlayer, fabrykant i członek wiedeńskiej rady
gminni j.

4Mto Iłlayer, c. k. radca sekcyjny, 
ił .  C alm er, kupie :.
S. K ainuely, dyrektor Borysłauskiego akcyjnego Towa- 

rzy,'jiiva dla produkcji n a f ty .
F. W e y b e r , bankier,  konceBjonarjusz „A nstrackiegt 

Banku Centralnego." czionaL rady eau latiowezej 
jirzedzalni w Tteedorf i górniczego Towarzystwa 
lta ;onickiego.

A. E breuzw eig .

nasząNiniejszem mamy zaszczyt zawiadomić, źe już ustanow iliśm y w c L w ow ie

Reprezentacją dla Galicji, Bukowiny i królestwa Polskiego
i powierzyliśmy tejże kierownictwo

panu. Janowi Horsitzer
jako pierw szem u sekretarzow i Reprezentacji. D rugim  sekretarzem  Reprezentacji 
zamianowany został pan T  . r s n g j l n  Ł r U . l £ ^ S Z S  W 1 C Z ,  który też w prze- 

szkodzeniu lub nieobecności p. Jana Horsitzer podpisywać będzie.

Ojczysty Bank ubezpieczeń na źycn w Wiedniu.
Niżej podpisana Reprezentacja ma zaszczyt niuiejsjem donieść, że „Ojczysty Baak ubezpieczeń 

na życie“ już rozpoczął sw e operacje w Galicji i Bukowinie i udziela ubezpieczenia na życie człov:ieka 
we wszystkich używanych kombinacjach po stałych premiach i pod najliberalniejszeui warunkami, ile że 
ubezpieczeni mają wyłącznie udział w zysku, który może być ailuo w gotów ce podniesiony, albo obrócony 
na zniżenie dalszych premijnyck wpłat, albo użyiy do podwyższenia nbezpieezojej Bumy, albj  nareszcie 
odzyskany przez losowanie.

Wypadki unieważnień redukują się do litzby kon'ecznością wskazanej, gdyż różnice wieku niżej 
lat trzech na ważność nkładu nie w p ły w a j, w razie zaprzestania wpłacania premij układ jeszcze w prze 
ciągu sześciu miesięcy może być odnowiony, w wypadku sam >bójstwa wypłaca S:ę warunkowo cała  ubez­
pieczona suma, nakoniec w wypadku rozwiązania układu w skutek niemożuości czynienia dalszych wpłat, 
zwraca się jako cena wyknpoa, bez względu na czas trwania układa, cala rezerwowana premia. Lbezpie  
czona suma wypłaca się częściowo już w ośmiu dniach po śmierci.

Administracja spoczywa wyłącznie w rękach ubezpieczonych, z których jedym  > składają s ię :  
jenerahe zgromadzeń e, komisja rewizyjna, radl zawhdowcza, komitet nadzorczy i wydziały kontrolujące. 

Najważniejsze sposoby ubezpieczeń są 
ubezpieczenie na wypadek śmierci; 
ubezpieczenie kapitału lub renty na wypadek do tycia;
zaopatrzenie dzieci przez przystąpienie do wznjemnyck stowarzyszeń na . przeżycie (Towarzystwa 
oszczędności i spadkn);
ubezpieczenie przeciw pyzypadkom cielesnym.

Podpisanr Reprezentacja pośredniczy we wszystkich w powyższe kategorje wchodzących ubez­
pieczeniach, n ziela jak m jchętniej wszelkich odnośnych w yj.śn ieu; przyjmuje podania o zastępstwe dla 
miast, w ktorycb zakład takowych jeszcze niema, jako też o posady akwiru;ącycb iaspekturuw.

Ojczystego Banku ubezpieczeń na życ ie  tv Wiedniu 3187 3-3
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M Reprezentacja d h i Galicji, Bukowiny i królestwa Polskiego we L w ow  ie.
|  Jaki fifiersitzer*

J U ' Biuro Reprezentacji jest tymczasowo umieszczone w Rynku, Nr. 231, Iłg ie piętro.
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